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Przegląd Polityczny.
l i i  a l ió w  23 l ip c a .

Sejm dalmatyński odbył wczoraj drugie posie­
dzenie, na którem wybrano komisye i przydzielo­
no tymże rozmaite sprawy do referatu.

0  reformie administracyjnej w Węgrzech, pisze 
Budapester Corresp.: Rząd zamierza z możliwym 
pośpiecłmm i na szerokiej podstawie przeprowa­
dzić reformę administracyjną, a skoro tylko nowy 
sekretarz stanu w ministerstwie spraw wewnę­
trznych, Tibad, powróci z Siedmiogrodu do Pesztu, 
rozpoczną się w tern ministerstwie prace przed­
wstępne dla zredagowania potrzebnych projektów. 
Wedle intencyi rządu cała administracya ma być 
w przyszłości kierowaną wyłącznie przez urzędni­
ków, którzy będą wprawdzie podlegać kontroli 
obieralnych przez municypia i zupełnie niezależnie 
działających wydziałów, w każdym jednak kie­
runku będą za swe czynności odpowiedzialni od­
nośnym ministerstwom. Dla wykonania tej reformy 
niezbędnem jest wytworzenie szeregu obszernych 
projektów ustaw , skutkiem czego trudno spodzie­
wać się, aby ciało prawodawcze mogło uporać się 
aa najbliższej już sesyi i doprowadzić do skutkii 
całe dzieło reformy. Ponieważ jednak, w myśl 
obowiązującej ustawy, z końcem bieżącego roku 
mają być wybrani we wszystkich municypiach na 
przeciąg lat sześciu nowi urzędnicy municypalni, 
przeto rząd zaraz po zebraniu się parlamentu na 
sesyę jesienną, przedłoży projekt krótkiej noweli, 
której zadaniem będzie umożliwienie takich zarzą­
dzeń, aby reforma administracyjna mogła wejść 
w życie bez naruszenia prawa przed upływem lat 
sześciu. Wybory w komitatach odbędą się w ka­
żdym razie, nowela wszakże skróci okres ich pra­
womocności.

Przyjazd cara do Berlina zdaje się nie ulegać 
już żadnej wątpliwości. Zaraz po powrocie swoim 
z wycieczki na zwiedzenie wybrzeży finlandzkich 
miał car wynurzać się już do otoczenia swego 
z zamiarem oddania wizyty cesarzowi Wilhelmowi, 
wyrażał tylko obawy co do przebycia przestrzeni 
od morza do Berlina, ale w końcu zdecydował 
się na oddanie cesarzowi wizyty w stolicy jego.

Względem portretu swego, który cesarz W il­
helm miał posłać carowi, podają dzienniki berliń 
skie następujące szczegóły: W czasie pobytu swe­
go w Petersburgu obiecał cesarz Wilhelm carowi 
obraz przedstawiający wjazd parowca, na którym 
przybył do portu kronsztadtskiego i przyjęcie, ja ­
kie mu tam przygotowane zostało. Wykonanie 
tego obrazu poleconem zostało malarzowi scen ma­
rynarskich Saltzmannowi. Obraz jest już gotowym 
i albo już posłanym został do Petersburga, albo 
nastąpi to niebawem. W Berlinie przypuszczają, 
że nastąpiło to już w samą rocznicę wjazdu cesa­
rza Wilhelma do portu kronstadtskiego.

O księciu Bismarku obiegały pogłoski, że za­
chorował. Wnoszono to z nagłego powołania Dra 
Schweningera do Warzinu. Dziś utrzymują w Ber 
linie, że ks. Bismark jest zdrów zupełnie, a Schwe­
ninger powołanym został do żony jego, która jest 
cierpiącą. Co do swej osoby naradza się tylko 
kanclerz z swym doktorem przybocznym, czy i 
w tym roku ma, jak  zw ykle, udać się do Kis- 
singen.

Liberalne dzienniki niemieckie wyrażają swe 
niezadowolenie z aktu oskarżenia przeciw Bou- 
langerowi. Znajdują one go jurydycznie słabym, 
a politycznie niezgrabnym, zdradza on bowiem 
pod ostatnim względem na każdym kroku słabość 
Rzeczypospolitej, która awanturnictwa tak niskiego

Na świeżem powietrzu.

rzędu nie umiała inaczej pozbyć z karku , ja» 
przez użycie środków wyjątkowych. Uważany 
z tego stanowiska zawiera ak t oskarżenia więcej 
materyału przeciw rządowi obecnemu, niż przeciw 
oskarżonemu, którego tylko przeniewierzenie po­
wierzonych mu funduszów, jeśli udowodnionem 
zostanie, może zabić w opinii publicznej.

Wobec nieustających demonstracyjnych zbiego­
w isk, połączonych z krzykami i śpiewaniem pie­
śni obrażliwych dla rządu, postanowił gabinet 
francuski nakazać prefektowi paryskiemu sformo­
wanie osobnej brygady ajentów policyjnych, któ­
rej jedynem zadaniem będzie rozpędzać każde 
zbiegowisko i aresztować każdego dopuszczają­
cego się jakiejkolwiek manifestaeyi nieprzyjaźnej 
rządowi.

W sprawie nieporozumień między Niemcami a 
Szwaj caryą, przycichła teraz nieco polemika dzien­
nikarska, i mówią dużo o bliskiem załatwieniu 
całej sprawy na podstawie przyrzeczenia Szwaj­
caryi, że zaprowadzi ściślejszą kontrolę nad prze­
bywającymi na jej terytoryum poddanymi niemie­
ckimi i przez nową ugodę względem interpreta- 
cyi art. 2 traktatu względem osiedlających się 
w Szwajcaryi.

Z Zofii donoszą do Corr. de 1’E s t , że na gra­
nicy serbsko-bułgarskiej w pobliżu Widynia zja­
wiła się zbrojna banda, licząca około 20 ludzi. 
Władze bułgarskie wydały rozkaz ścigania jej. 
Jednocześnie donoszą, że dwa parowce rosyjskie 
mają się posuwać Dunajem w górę.

W. ks. Konstanty Mikołajewiez dysponował się 
już na śmierć. Cesarz z cesarzową odwiedzili go 
przedwczoraj.

Poseł rosyjski w Belgradzie Persiani przybył 
do Petersburga i przywiózł z sobą pismo króla 
Aleksandra serbskiego do cara, wyrażające wdzię­
czność za doznaną w czasie namaszczenia życzli­
wość władcy Rosyi.

KORESPONDENGYA „CZASU1
Lwów 21 lipca.

(Sprawozdanie prof. Frankego o uzupełniających szkołach 
przemysłowych w Krakowie. — Memoryały krajowej ko­
misyi przemysłowej do ministerstwa oświaty w sprawie 
wyjednania dotacyi ze skarbu państw a dla uzupełniających 

szkół przemysłowych w Galicyij.

(X )  Interesującem będzie dla was sprawozda 
nie złożone przez prof, tutejszej politechniki p. 
Frankego, krajowej komisyi dla spraw przemysło 
wych o uzupełniających szkołach przemysłowych 
w naszym kraju. Ograniczę się do tej części spra­
wozdania, które odnosi się specyalnie do szkół 
krakowskich. Sprawozdanie to zostanie w tych 
dniach przedłożone ministerstwu oświaty, zatem 
już z tego względu nabiera większego znaczenia.

Gmina m. Krakowa — podnosi p Franke — za- 
:ożyła yv b. r. szkolnym 4 szkoły przemysłowe 
uzupełniające przy szkołach męskich pospolitych, 
a mianowicie: na Kleparzu, na Smoleńsku, u św. 
Jacha i na Kazimierzu. W organizacyi tych szkół 
trzymano się ściśle tych zasad, które na podsta 
wie wniosku krajowej komisyi przemysłowej zo­
stały przez Sejm uchwalone. Kierownictwo każdej 
szkoły poruczono nauczycielowi kierującemu od 
nośną szkołą ludową, a do udzielania nauki po­
wołano nauczycieli z tej samej szkoły. Na wnio­
sek komisyi przemysłowej Rady miejskiej kra­
kowskiej, uchwaliła Rada zaprowadzić naukę ję ­
zyka niemieckiego, zatem plan nauki w każdej 
obecnie szkole obejmuje także ten język.

Umieszczenie szkół na Kleparzu i na Smoleń­
sku w nowych budynkach jest zupełnie odpowie­
dnie, dwie inne szkoły mieszczą się w budynkach 
starych, lecz przy znanej gorliwości gminy miasta 
Krakowa na polu wychowania publicznego można 
się spodziewać, iż w krótkim czasie poprawi się 
umieszczenie szkół pozostałych.

Dyrektor szkoły na Smoleńsku uczęszczał na 
5-miesięczny kurs dla nauczycieli rysunków w wyż 
szej szkole przemysłowej w Krakowie urządzony, 
gdzie poznał gruntownie metodę udzielania rysun­
ków geometrycznych, wolnoręcznych i zawodo­
wych w szkole uzupełniającej. Wskutek tego nau 
ka rysunków w tej szkole stoi najwyżej, nie mo­
żna jednak zaprzeczyć — oświadcza dalej p. Fran­
ke — że i w innych szkołach widoczny jest dobry 
początek, a po wyposażeniu wszystkich szkół 
w środki naukowe, szkoły krakowskie służyć będą 
mogły za wzór dla szkół uzupełniających w in 
nych miastach Galicyi zachodniej. Takiego wydo 
skonalenia się nauki uzupełniającej w Krakowie 
można się tern pewniej spodziewać, gdy się zwa­
ży, że opieka nad temi szkołami poruczoną zo­
stała z ramienia rządu p. Rotterowi, dyrektorowi 
wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie.

Do każdej ze szkół krakowskich zapisało się 
około 200 terminatorów. P. Franke z pełnem 
uznaniem podnosi, iż władza przemysłowa czuwa 
nieustannie nad tem, aby każdy terminator, który 
jeszcze 18 r. życia nie ukończył, był zapisany do 
szkoły uzupełniającej i aby nie doznawał żadnej 
irzeszkody w nauce, a  utrzymując ciągłą ewiden- 
cyę pilności uczniów, nakłada prawem przepisane 
grzywny na majstrów niechętnych, oraz karci 
uczniów opieszałych.

Z pomiędzy 200 uczniów, zapisanych do każdej 
szkoły, uczęszcza regularnie około 170—180 do 
końca roku. Sprawozdanie swe kończy p. Franke 
uwagą, iż  g d y b y  w s z y s t k i e  w ł a d z e  a u t o ­
n o m i c z n e  p o s t ę p y w a ł y  z a  p r z y k ł a d e m  
b r a k o w a ,  m o g l i  b y ś m y  s t w ó r z  y ć  g r u n t  

t r w a ł y  do  n a p r a w y  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  
p r z e m y s ł o  w ych .

Prócz powyższego sprawozdania p. Frankego, 
opracowała kraj. komisya przemysłowa i przędło 
żyła ministerstwu oświaty memoryał uzasadniający 
potrzebę subweneyonowania ze skarbu państwa 
uzupełniających szkół przemysłowych w r. 1889 
i 1890. Na r. 1889 zażąda komisya następujących 
dotacyj: dla Brzeźan 385 z łr., Drohobycza 510 złr., 
Jarosławia 632 złr., Kołomyi 682 złr., Lwowa 

(izrael. im. Bersteina) 395 złr., N. Sącza 595 złr., 
Przemyśla 594 złr., Rzeszowa 595 złr., Stanisła­
wowa 682 złr., Tarnowa 818 złr., — razem 
5888 złr.

Nadto poparła komisya w swym memoryale 
prośbę Magistratu krakowskiego o subwencyę po 
400 złr. dla każdej z czterech szkół tam istnieją­
cych. Ogółem dla 14 szkół uzupełniających prze­
mysłowych domaga się komisya ze skarbu pań­
stwa dotacyi w wysokości 7488 złr.

W osobnym memoryale uzasadniła komisya po­
trzebę subweneyonowania tych szkół w r. 1890. 
Dla powyższych 14 szkół żąda komisya dotacyi 
w kwocie 7288 złr., nadto dla 10 nowych szkół 
w Żółkwi, Wadowicach, Starym Sączu, Sanoku, 
Jaśle, Bochni, Wieliczce, Samborze, Gródku 
i Sniatynie po 400 złr. — razem 4000 złr., czyli 
dla 24 szkół ogółem 11,288 złr.

Nauto zażądała Komisya od ministerstwa dota­
cyi nadzwyczajnej, którą podzieliła na trzy tytuły. 
Pierwszym tytułem jest subweneya dla pokrycia 
niedoboru za rok poprzedni, powstałego z powodu 
zarządzenia, aby nie rok szkolny, ale kalendarzo­
wy stanowił podstawę gospodarki finansowej ka­
żdej szkoły. W 5 szkołach zaszedł wypadek nie­
doboru w sumie ogólnej 1600 złr., k tórą  po poło­
wie pokryć mają fundusz krajowy i skarb pań­

O p o w i a d a n i e .

(3)
(Ciąg dalszy).

Skoro Spisowicz sam został, zbadał jeszcze, czy 
okna szczelnie zam knięte, obsypał łóżka proszkiem 
perskim, uporządkował izbę pedantycznie i przy­
glądając się przez okno zamglonemu krajobrazowi, 
mruczał:

— Przeklęty deszcz! Nabawiłem się szalonego 
kataru... Niech się tylko wypogodzi, a drapnę ztąd 
natychmiast. Padam do nóg z takim spoczynkiem, 
gdzie ani bruku, ani trotoaru, ani tramwaju... 
okna, drzwi nieopatrzone, wieje niebezpiecznie...

Przez szyby widać było dziedziniec, objęty staj­
niami i spichlerzami. Przez ten dziedzieniec prze­
chodzili goście pootulani w pledy lub serdaki, chro­
niąc się parasolami od ulewnego deszczu, brodząc 
w rozmiękczonej ziemi i kierując swe kroki do­
wolnie przez pastwiska i miedze.

Spisowicza poczęły na ten widok trapić sędziow­
skie myśli:

— Ile tu musi być prowizoryów, sporów grani­
cznych! jakie służebności ścieżki, przejazdu, prze­
gonu !... Co to za praca będzie założyć tutaj hi­
potekę !

Ta ostatnia myśl tak zajęła sędziego, że oparł- 
8zy głowę na rękach, zapatrzył się przez szyby 
j w myśli począł kreślić plan sytuacyjny, oddzie­
lać parcele, klasyfikować je  i przydzielać do ro­
dzaju uprawy.

Ale wszystko ma swój koniec, więc i sędzia 
skończył parcelowanie gruntów, pospacerował po 
izbie, zabił kilkadziesiąt much pantoflem i z we­
stchnieniem, dobywszy z kufra komentarz prawa 
'cywilnego, począł czytać z zajęciem.

— Nigdzie nie pójdziecie?— zapytał go zamia­
tający podłogę Kobziarz.

Zamknijcie drzwi, bo wieje! Niezdrowo cho­
dzić po mokrem.

—- Kej tam niezdrowo! ja  chodzę zima lato boso, 
*  zdrówem.

stwa. Drugim tytułem jest zaopatrzenie tych szkół 
w środki naukowe. W memoryale podniesiono o 
szkołach w K r a k o w i e ,  że takowe nie posiadają 
obecnie prawie żadnych środków naukowych, na 
ten cel wyasygnował Wydział krajowy 1500 złr., 
t. j. dla każdej szkoły po 375 złr., kwota ta je­
dnak okazała się niewystarczającą. Komisya do­
maga się zatem, ażeby ministerstwo wyznaczyło 
dla każdej z tych 4 szkół po 225 złr. czyli ra ­
zem 900 złr. Dla 9 nowych szkół po 600 złr., 
czyli razem 5400 złr. — zatem w tym tytule do­
maga się Komisya ogółem kwoty 6300 złr.

Trzecim tytułem jest potrzeba subweneyonowania 
istniejących szkół na uzupełnienie środków nau­
kowych. Z przyzwolonej przez ministerstwo w roku 
1887 dotacyi w kwocie 500 złr. zaopatrzono 11 
szkół w środki, brakło jednak na zakupno modeli 
gipsowych dla rysunku wolnoręcznego i przemy- 
słowo-artystycznego. Sprawienie tych modeli uwa­
ża Komisya za niezbędne, inaczej bowiem nauka 
rysunków nie mogłaby się należycie rozwinąć.— 
Na ten cel żąda Komisya ze skarbu państwa do­
tacyi w kwocie 1200 złr.

Ogółem na rok 1890 na cele uzupełniających 
szkół przemysłowych żąda Komisya ze skarbu 
państwa dotacyi w sumie 19,588 złr.

W końcu swego memoryału zaproponowała Ko­
misya, ażeby w r. b. utządzony został również 
kurs przygotowawczy przy wyższej szkole prze­
mysłowej w Krakowie dla nauczycieli szkół ludo­
wych, celem uzupełnienia ich wiadomości w ry ­
sunkach. Komisya proponuje, aby kurs taki trwał 
od 1 września b. r. do końca stycznia 1890 roku 
i ażeby 15 kandydatów wzięło w nim udział.

Namiestnictwo zażądało jeszcze od Komisyi 
przemysłowej dodatkowo przedłożenia statutu i pla­
nu naukowego dla każdej szkoły oddzielnie, po- 
czem przedstawi memoryały ministerstwu oświaty.

Paryż 21 lipca.
(A ) C’est manque — oto co słyszę ze wszech 

stron z powodu aktu oskarżenia przeciw Boulan- 
gerowi.

Najzaciętsi przeciwnicy jenerała i najwierniejsi 
przyjaciele rządu przyznają w cztery oczy, lub 
w rozmowie poufnej, że dokument ten robi wra 
żenie raczej polemicznego artykułu dziennikarskie­
go, niż oskarżenia sądowego, i nie daje dostate­
cznych podstaw do skazania oskarżonego na karę 
za przestępstwa polityczne. Senat w charakterze 
trybunału może i będzie m o r a l n i e  przekonanym, 
że Boulanger zamierzał dokonać przewrotu j u r y ­
d y c z n i e ,  atoli akt prokuratora jeneralnego nie 
przekonywa wcale i przed opinią publiczną, przed 
masą wyborców winy nie udowadnia.

Takie jest oto istotnie zdanie ogólne o dziele 
). Quesnay de Baurepaire’a, jakkolwiek pisma o- 
bozu republikańskiego, zwłaszcza organa przez 
ministrów inspirowane, ja k : Sibcle organ p. The- 
venet, Republique franęaise  Spullera i Soir Con- 
stans’a usiłują ze względów taktycznych wpoić 
w swoich czytelników mniemanie, że ce requisi- 
toire est e’crasant.

Natomiast oskarżenia o nadużycia pieniężne mo­
gą zgubić i jenerała i całą jego partyę, jeśli ze­
znania wiarogodnych świadków lub koresponden­
c ja , schwytana podczas śledztwa, stwierdzą wszyst­
kie grawamina. Otóż boulanżyści utrzym ują, że 
komisya śledcza i prokuratorya oparły oskarżenie 
o nadużycia na fałszywem świadectwie i podro­
bionych listach jenerała, które dostarczył przeku­
piony przez ministra spraw wewnętrznych Con- 
stans’a pensyoner, recydywista więzienia popraw­
czego, niejaki Buret. Brat i szwagrowa tego osta­
tniego oświadczyli redaktorom pism boulanżystow- 
skich, że „wyrzutek ten ich rodziny", przez ojca 
wypędzony z domu i wyklęty, odsiadywał w wię­

zieniu karę za fałszerstwo i tu p. Constans skusił 
go ułaskawieniem i 15.000 franków.

Szczegół ten zachwiał tem bardziej wiarę w au­
tentyczność oskarżenia o nadużycia, że sam mi­
nister w ten sposób zaszachowany, zmuszonym był 
przyznać się w znacznej części do imputowanych 
mu, a tak dwuznacznych stosunków z owym Bu- 
retem. W organie swym Le isoir wydrukował p. 
Constans w formie interwiew oświadczenie nastę­
pujące :

„Po odsiedzeniu swej kary w więzieniu de la 
Sante, Buret przyszedł do ministeryum i udał się 
do p. Cazelles, naczelnika policyi bezpieczeństwa 
(>Service de la sur et e generale). P. Cazelles przyjął 
go i przyprowadził do mnie. Buret oświadczył mi, 
że proponował memu poprzednikowi p. Floquet do­
starczyć papiery, kompromitujące jenerała Boulan- 
gera. Uprzedziłem więc komisyę śledczą senatu, 
która zarządziła rewizyę w mieszkaniu Bureta. 
Rewizya ta  pociągnęła za sobą schwytanie papie­
rów wielkiej doniosłości i opatrzonych podpisem 
jenerała Boulangera. Komisya przesłuchała nadto 
zeznania Bureta. Mniejsza o znaczenie tych ze­
znań, papiery atoli u niego znalezione — to wca­
le co innego."

Prawdą jest, oświadczył w końcu minister, że 
polieya bezpieczeństwa dała Buretowi 7.000 fran­
ków na umorzenie skargi, która pociągała za sobą 
ponowne odsiadywanie w więzieniu.

Wobec dzisiejszego nastroju publiczności fran­
cuskiej , wobec niepopularności u mas imienia 
Constansa, oświadczenie to i cały epizod z Bure- 
tem może łatwo sprawić efekt wręcz przeciwny 
temu, jaki obiecywało sobie ministeryum, komisya 
senatu i prokuratorya. Bulanżyści nie przestaną na­
turalnie twierdzić, że wszystkie papiery schwytane 
u Bureta są sfałszowane przez tegoż na obstalunek 
ministra spraw wewnętrznych. Wyrzuca to już rzą­
dowi manifest Boulangera, Dillona i Rocheforta, a 
dzienniki partyi narodowej L a  Presse, La  Cocarde, 
L ’Etoile utrzymują, że Buret już za czasów 
Thiersa był szpiegiem na żołdzie policyi bezpie­
czeństwa i od ustąpienia jenerała z m in is te ry um 
wojny ajentem specyalno delegowanym przez p. 
Sarrilea, a następnie Floqueta do śledzenia za dzia­
łalnością Boulangera. W ten sposób umysły wy­
borców będą usposobione nieprzyjaźnie dla trybu­
nału i jego wyroków.

Dowieść zaś oskarżonemu eksministrowi wojny, 
że fundusze dyspozycyjne roztrwonił na cele oso­
biste, zamiast użyć je  na informacye, niepodobna, 
albowiem niema na to ani świadków, ani dokumen­
tów, któreby można było produkować przed try- 
mnałem, niekompromitując ważnych interesów 
państwowych i obrony krajowej. Rzecz zatem 
może być roztrząsaną chyba & huits cios czyli 
w sekrecie przed narodem, co znów oddziałać 
może na opinię w kierunku sprzyjającym bulan- 
żyzmowi.

Słowem akcye nieprzyjaciół Republiki parlamen­
tarnej nie podniosły się wcale wskutek ogłoszenia 
aktu oskarżenia, raczej spadły.

Szkoła kadetów we Lwowie.
Dnia 27 czerwca b. r. uchwaliła Rada miasta 

jwowa wysłać petycyę do delegacyj wspólnych 
o założenie, czyli właściwie o reaktywowanie istnie­
jącej do roku 1882 szkoły kadetów we Lwowie. 
W istocie rozkład szkół kadeckieh dla piechoty 
jest dla Galicyi bardzo niekorzystnym. Dla kawa- 
eryi, inżynieryi i pionierów istnieje po jednej 

szkole kadeckiej w monarchii, które muszą leżeć 
w punktach centralnych. Natomiast 12 piechotnych 
szkół kadeckieh są rozrzucone po całej monarchii, 
a z nich w Galicyi, stanowiącej jedną szóstą część 
udności Austro-Węgier leży tylko jedna szkoła

— Hm!... są natury... ja  nie mogę.
— O j! jesceśmy też nie mieli takiego płonego 

gościa, wszyscy panowie, co tu mieskali, chodzili 
i zdrowi byli.

Minęła już druga godzina, a przyjaciele nie 
przysyłali jakoś obiadu. Więc zgłodniały sędzia 
posłał Kobziarza do restauracyi, zjadł przyniesio 
ne, zimne już potrawy, pochodził po izbie i we­
stchnąwszy : gdybym tak miał Juristen Zeitung lub 
Gazetę sądowąl — ją ł dla rozmaitości czytać orze­
czenia najwyższego trybunału.

Wracał pod wieczór Kolski do swego mieszka­
n ia , wtem pod oknami tegoż dojrzał, jak Kobziarz 
z paroma chłopakami ciekawie do wnętrza zaglą­
dał, a chłopaki co chwila śmiechem wybuchali. 
Zdziwiony zbliżył się ku nim, a Kobziarz przemówił:

— Mnie się zdaje, że pan sędzia to coś m a...— 
tu pokazał palcem na czoło.

— Co wy mówicie?
Zaglądnął Kolski w okno i ujrzał jak  Spisowicz 

plecami doń obrócony, dzierżąc w każdej ręce po 
jednym stołku, regularnie podnosił je  w górę, o- 
puszczał ku ziemi, wznosił przed siebie do pozio 
mu i znów ku ziemi opuszczał.

— Sędzia się gimnastykuje, rzekł Kolski, ro­
zumiecie? bo to zdrowo, rozumiecie? precz ztąd 
chłopaki! do roboty!

Z gniewem wszedł Kolski do wnętrza.
— Mógłbyś zasłonić okna, rzekł do Spisowi­

cza, kiedy wyprawiasz swe waryackie ewolucye, 
żeby się ludzie nie śmiali! Już mnie obmówili, 
że chodzę nocą po cudzych domach, ciebie ogło­
szą za w aryata, będziemy piękną mieć opinię!

— Gimnastyka nie jest w aryacyą, powinieneś 
i ty, jeżeli chcesz zachartować ciało na wycieczki, 
systematycznie wyrabiać muskuły...

— Tak mówisz? Myślisz, żeby mi się gimna­
styka przydała w górach?

— Naturalnie!
— Siadaj do kolacyi, przyniosłem wyborne wę­

dliny, rzekł udobruchany Kolski.
— Niezdrowe. Już obiad zimny jadłem, bo pó­

źno posłałem.
— Myślałem, że ci Józio lub Franio obiad przy­

słał. Pożegnałem ich przed kasynem, bom spotkał 
Sobołę, najstarszego przewodnika tatrzańskiego, 
mówiłem z nim o wycieczkach... zjadłem z  nim 
obiad w gospodzie, pyszną kiełbasę w ogniu sm a­
żoną.

— Tfu!
— Nie spluwaj, bcś nie próbował. Bawiłem się 

wybornie słuchając opowiadań górali, ale w końcu 
jakoś słabo mi się zrobiło.

— Widzisz, to z kiełbasy.
— Nie, jak  cię kocham, n ie ! ja  się znam. Pro­

ste potrawy najzdrowsze, tylko jeszcze miejska 
niedyspozycya się przypomina. Ach! będę zdro­
wym, czuję to, skoro w pogodę pójdę w góry. 
Mówiłem już z przewodnikami, spróbujemy pójść 
na ganek ...  nie namawiam cię na tę wycieczkę, 
bo trudna, ale za to pojedziesz sobie spokojnie 
z nami do Kościelisk —  Armanowie przygotowują 
zbiorową wycieczkę...

— Nigdzie nie pojadę, tylko do domu —  od­
parł sędzia. Klimat ostry, brak wszelkich wygód, 
tu zdrowie można stracić. Jak  się tylko wypogo­
dzi, odjeżdżam.

— Ależ nic jeszcze nie widziałeś!
— I widzieć nie chcę, bo zdrowia narażać uie 

m yślę!
— Jesteś przecież zdrowy!

Już ty nie wmawiaj we mnie zdrowia, jia
wiem co mi brakuje.

— Jesteś baba.
A ty masz bzika na punkcie gór, odparł

zirytowany sędzia; dalszej sprzeczce położyło ko 
niec wejście Armana, rewizytującego Kolskiego. 
Zjawili się i Plichta z Cichockim, zgotowano ol­
brzymią wazę ponczu i przepędzono wieczór na 
miłej gawędce. Rozweselił się i Spisowicz w we- 
sołem towarzystwie, tylko dym cygar niepokoił 
go, czy w nocy nie spowoduje dusznej atmo­
sfery. . .

HI.
Nareszcie zabłysło słońce nad Zakopanem ! Ja ­

sne promienie rozweselają krajobraz, rozszerzają 
widnokrąg, bo w głębi wyłaniają się ozłocone

słońcem, zakryte pierwej mgłą szczyty wynio­
słych Tatr.

Po drogach wiejskich, w których zaschłe błoto 
wyrównało po części wyboje, spacerują setki go­
ści, górale biegają i krzątają się, bo z pogodą 
nadchodzi właściwe dla nich żniwo: towarzyszenie 
gościom na wycieczkach w góry.

Kolski z zabłyśnięciem słońca odwrócił serdak 
kożuchem na spód i konferował z przewodnikami 
w sprawie wycieczki na G anek, a  mimochodem 
przygotowywał wiktuały na jazdę do Kościelisk. 
Spisowicz pakował się do powrotu, Cichocki drwił 
z niego, Plichta siedział w kasynie przy bilardzie 
i'ub taroku.

W dzień następny, oznaczony na wycieczkę do 
Kościelisk, będący zarazem dniem przez Spisowi­
cza do odjazdu zadecydowanym, wstał Kolski już 
o piątej rano, chociaż odjazd na dziesiątą ozna­
czono, i nacieszywszy się pięknością wschodu 
słońca, wrócił obudzić towarzyszy.

— Józiu! Franiu! wstawajcie!
— Jeszcze czas, — rzekł z łóżka Plichta — 

poczekaj, niech sobie wypalę papierosa. Masz wi­
ktuały? Jest co do picia ?

— Jeszcze wczoraj zakupiłem.
— A dobre? pewnie nic nie warte. Pokaźno!
I w wielkim negliżu przybiegł konsyliarz do 

zawiniątka, otwarł jednę butelkę za drugą, sko­
sztował, splunął i rzekł:

— T fu ! nic nie warte. L u ra ! Trzeba kupić ko­
niaku.

— Niema czasu. Nim się ubierzecie, mogą odje­
chać. A jeszcze konia nie zamówiłeś.

— Nie myślę tłuc się, jak  nieopakowana butel­
k a  — odparł Plichta. — Jedź sobie z Franiem 
naprzód, ja  kupię koniaku i dogonię was furką.

Cichocki, który od czasu jak  na szkolnej ma 
jówce przez pół godziny jechał wierzchem, nigdy 
potem na koniu nie siedział, nie miał ochoty do­
siadać konia i narażać się na drwinki, któremi 
sam  lubił szafować. Oświadczył zatem, że poje- 
dzie furką.

Spisowicz zapytał o swego furmana.
—  Dałbyś pokój Kaziu odjazdowi — począł

mu perswadować Kolski. Patrz! jak  pięknie. T e­
raz właśnie pora tu zostać!

— Powiedziałem, że wracam, to wracam! Mam 
już po uszy tej willedżiatury! Pogoda się ustaliła, 
więc nie zmoknę w powrocie.

I  począł sędzia pakować gniewnie pościel do 
tłomoka.

—- Ha! kiedy odjeżdżasz, to bywaj zdrów mój 
Kaziu! Spaceruj sobie po plantach w Krakowie, 
a my tu będziemy drapać się po górach. A gdy­
bym zginął... — tu ścisnął Kolski z rozrzewnie­
niem dłoń przyjaciela— wspomnij czasem o mnie...

— Weź ze sobą termometr, barometr, hygro- 
metr i od wypadku słoik pijawek na drogę, — 
dodał Cichocki żegnając Spisowicza i poszedł 
z Plichtą po koniak i furę, a Kolski wsiadłszy na 
konia ruszył ku mieszkaniu Armanów.

Furman zajechał po Spisowicza.
— Zabierzcie kufry i ten tłomok! Ten paltot, 

szal i zarzutkę połóżcie na wierzchu.
Spisowicz rzucił po raz ostatni okiem na izbę, 

i zakrywszy usta ręką przed nagłym powiewem 
wiatru, przestąpił próg mieszkania.

Słońce oblało go ciepłemi promieniami, furman 
wsiadł na kozioł, sędzia powoli odjął rękę od ust 
i ruszył ku bryce. Nagle stanął. Patrząc w dal, 
spostrzegł, _ że mgła gdzieniegdzie rozciągała się 
po ziemi. Ź le! pomyślał, pogoda jeszcze niepewna, 
nuż znowu deszcz lunie w drodze!... dość mam 
tych przemoczeń, wolę poczekać tu ta j, aż się po­
goda Estali, aniżeli jechać siedm mil pod grozą 
deszczu.

— Znoś kufry! — zawołał do furmana. — Masz 
tutaj za zawód... nie pojedziemy dzisiaj, może ju ­
tro, aż będzie pogoda.

— E... przecie pogoda śliczniutka! a jutro nie­
dziela...

— H m ! to pojedziemy pojutrze!
I  wszystkie kufry, tłomok, paltot, szal i zarzut-

ka wróciły do izby, a sędzia, czując błogosławio­
ny upał, siadł na ganku przed domem, grzejąc sie 
na słoneczku.

Powoli zdjął pled, szal, w końcu zdjął nawet pal­
tot z rękawów i tylko lekko nim się odział. Wy?
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piechoty. To że ani jedna szkoła kadecka dla in 
nych broni nie leży w Galicyi, jest wprawdzie zu­
pełnie usprawiedliwione, niemniej przeto pogarsza 
powyższy stosunek. W Łobzowie zaś jest tylko 
120 uczniów, wówczas gdy we wszystkich szko­
łach kadeckich piechoty liczba ich wynosi 1920, 
czyli liczba uczniów w Łobzowie stanowi szesna­
stą część uczniów szkół kadeckich. Do roku 1882 
istniała szkoła kadecka we Lwowie licząca 200 
uczniów, a Łobzowska liczyła do niedawna 160 
uczniów. To tłumaczy dlaczego obecnie w niższych 
stopniach oficerskich jest wielu Polaków w pie­
chocie. Po kilku latach niewątpliwie zamknięcie 
szkoły we Lwowie da się odezuć.

Rozpatrując tę sprawę ze stanowiska kraju na­
szego nie trudno przekonać się, jak pożyteeznem- 
by było, ażebyśmy zajęli w armii odpowiednie 
stanowisko. Wobec przepełnienia we wszystkich 
urzędach, służba oficerska wydaje się korzystną i 
otwiera młodzieży dobre widoki na przyszłość. 
Zostaje się oficerem w 20—22 lat, po ukończeniu 
studyów, odpowiadających kursowi gimnazyalnemu 
i od dnia zostania porucznikiem, oficer dostaje 
pensyę, która z dodatkami wynosi przeszło 1000 złr. 
W tych warunkach dziwnym może jest brak ocho­
ty i zamiłowania do służby wojskowej w Galicyi. 
Wszak u nas niema ani wielkich fabryk, ani 
przedsiębiorstw, któreby młodym ludziom dawały 
korzystne posady. O każdą najpodrzędniejszą po­
sadę współubiegają się setki ludzi, a tylko do 
wojska, które zabezpiecza byt, a dać może i sła­
w ę, wybitne stanowisko i dobrobyt, mało ocho­
tników.

Ważną przeto wydaje się nam sprawa otworze­
nia szkoły kadeckiej we Lwowie, poruszona na 
nowo w delegacyach wspólnych.

Sprawozdawcą był delegat P o p o w s k i ,  którego 
przemówienie na posiedzeniu 12 lipca tu podajemy:

„Do roku 1882 istniały dwie szkoły kadeckie 
w Galicyi, jedna w Łobzowie pod Krakowem, 
druga we Lwowie. Od tego czasu szkoła kadecka 
we Lwowie została zamkniętą i obecnie miasto 
prosi o otworzenie jej na nowo.

„Za prośbą tą przemawiają następujące wzglę­
dy. Od południa Galicyi i Bukowiny do Krakowa 
więcej niż sto mil drogi i wielu młodych ludzi, 
niezamożnych, którzy chcieliby się poświęcić za­
wodowi wojskowemu, lękają się dalekiej i koszto 
wnej podróży do miejsca, gdzie wstępny egzamin 
składaćby musieli. Z tego powodu przypływ mie­
szkańców Galicyi do szkół wojskowych musi być 
zmniejszonym. A jednak w czasie, gdy coraz wię­
cej zbliżamy się do ideału narodu pod bronią, le­
ży zarówno w interesie kraju jak i monarchii, 
ażeby na miejscu znajdowała się dostateczna ilość 
nietylko żołnierzy ale i oficerów, a to z następu­
jących powodów:

„W pierwszym rzędzie należy tu uwzględnić 
sprawę językową. W naszem państwie, gdzie tylu 
językami mówią, koniecznem jest, ażeby oficer 
znał język swoich podwładnych. W armii stałej jest 
to może mniej koniecznem, a jednak i tam żądają, 
ażeby oficer w trzy lata po przeniesieniu go do 
innego pułku, znał język pułkowy.

„Ważniejszą jest jednak znajomość języka miej 
scowego w landwerze, gdzie znajduje się wielka 
ilość ludzi, którzy krótki czas służą.

„Najważniejszem to jednak w pospolitem rusze­
niu, które składa się z ludzi starszyeh, mniej wy­
ćwiczonych, z którymi oficerowie porozumiewać 
się muszą. Ażeby zaradzić brakowi oficerów w Ga­
licyi, zastępują ich oficerami mówiącemi jakimbądż 
słowiańskim językiem.

„Ale my wiemy, panowie, z własnego doświad­
czenia, że gdy dwóch z nas mówiących dwoma 
różnemi językami słowiańskiemi zejdzie się , to 
tylko wówczas dogadamy się, gdy chodzi o naj 
prostsze pojęcia, które dwoma, trzema słowami 
wyrazić się dadzą. Gdy zaś chcemy na seryo roz 
mówić się, to mówimy z sobą po niemiecku.

„Ja sądzę, że oficer, który mówi innym sło­
wiańskim językiem, będzie ze swoimi żołnierzami, 
z powodu braku możnościjporoz umienia się, w nie­
ustannej kolizyi.

„Powtóre pospolite ruszenie, wedle ducha usta­
wy, powinno być tylko tam powołane, gdzie tego 
potrzeba, i na tak długo, jak trzeba. Ażeby zatem 
pospolite ruszenie mogło być w każdej chwili uru- 
chomionem, należałoby mieć zarówno oficerów jak 
i żołnierzy na miejscu.

„Z tych względów sądzę, że leży to zarówno 
w interesie kraju jak i monarchii, ażeby w każ­
dym kraju była dostateczna ilość oficerów rezer­
wowych.

„Nie będę omawiać sprawy, dlaczego w Gali­
cyi tak mało ludzi służy. Sprawa ta zaprowadzi­
łaby nas zbyt daleko, i sądzę, że byłoby zbyte- 
cznem tu na tern miejscu ją omawiać. Obecnie 
w kraju czynimy wszelkie wysiłki, ażeby młodzież 
naszą skierować ku służbie w wojsku. Wielu z nas 
przemawia i pisze w tym duchu i najlepszym do­
wodem tego, że myśl ta przyjmuje się,  posłuży 
fakt ten, że z powodu jubileuszu cesarskiego Sejm

urządził pewną ilość stypendyów dla szkół woj­
skowych.

„Sądzę zatem, że i wysoki rząd kierunek ten 
panujący w kraju wesprzeć powinien, uwzględnia­
jąc petycyę Rady miasta Lwowa, i otwierając 
tam szkołę kadetów, przyczem wyrażam to prze­
konanie, że co do pomieszczenia takowej Ra­
da miasta okaże wszelką gotowość do uwzględnię 
nia słusznych wymagań. Kończę zatem prośbą o 
przyjęcie wniosku komisyi petycyjnej, który brzmi: 
Wysoka delegacya raczy uchwalić: Petycya ta 
porucza się c. k. Ministerstwu wojny do u- 
w z g l ę d n i e n i a " .  Wniosek ten został przyjętym. 
My ze swej strony wyrażamy nadzieję, że roko­
wania rządu z miastem Lwowem rychło do po­
żądanego rezultatu doprowadzą.

Sprawy krajowe.
(Stan spraw indemnizacyjnych z końcem 

pierwszego półrocza r. 1889).
Z pozostałych z końcem grudnia 1888 roku 

spraw indemnizacyjnych w liczbie 39 i z przyby­
łych w pierwszej połowie 1889 r. spraw w licz­
bie 1.736, a więc w ogólnej liczbie 1.775, zała­
twiono 1723, pozostało tedy z końcem czerwca 
r. 1888 niezałatwionych 52 spraw.

Tytułem kapitałów wynagrodzenia i wykupna 
nie przyznano uprawnionym w pierwszej połowie 
r. b. nic zgoła we wszystkich trzech okręgach 
administracyjnych, mianowicie: lwowskim, kra­
kowskim i W. Księstwa Krakowskiego. Przyzna­
no zaś ogółem do końca czerwca b. r.: a) w okrę­
gu administracyjnym lwowskim 47.340.742 złr. 20 
ct.; bj w okręgu administracyjnym krakowskim 
27.401.492 złr. 572/4 ct.; c) w W. Księstwie Kra- 
kowskiem 2.983.190 złr. 10 ct.

Z sum przyznanych uprawnionym do poboru aż 
po koniec czerwca b. r. tytułem wyrównania renty 
i kapitału, oraz tytułem zaległości renty, jak nie­
mniej tytułem kapitału z funduszu indemnizacyj- 
nego, które to sumy wynoszą: 1) w lwowskim 
okręgu administracyjnym 58.615.239 złr. 12*/4 ct . ; 
2) w okręgu administracyjnym krakowskim 
34.340.097 złr. 102/4 ct.; i 3) w Wielk. Księstwie 
Krakowskiem 3.543.378 złr. 36 ct.; wypłaciła stro­
nom kasa administracyjna: ad 1) w obligacyach 
58.512.620 złr. i w gotówce 102.619 złr. 121/i  ct . ; 
ad 2) w obligacyach 33.218.220 złr. i w gotówce 
1,121.877 złr. 102/4 ct.; ad 3) w obligacyach 
3.483.490 złr. i w gotówce 59.888 złr. 36 ct.

Z pozostałych z końcem grudnia 1888 r. 10 do­
chodzeń, i zarządzonych w pierwszej połowie bież. 
roku dochodzeń w liczbie 2, czyli z ogólnej licz­
by 12 dochodzeń, załatwiły organa kompetentne 
6, pozostało tedy z końcem czerwca b. r. w zale­
głości 6 dochodzeń, mianowicie po jednem w po­
wiatach bocheńskim, chrzanowskim, jaworowskim, 
lwowskim, tarnowskim i złoczowskim.

W końcu należy nadmienić, że w dniu 30 kwietnia 
b. r. odbyło się wedle przepisanego planu, 63 lo­
sowanie obligacyj funduszu indemnizacyjnego dla 
lwowskiego okręgu administracyjnego, a 62 loso­
wanie takichże obligacyj dla krakowskiego okrę­
gu administracyjnego i Wielkiego Księstwa Kra­
kowskiego.

Rozmaitości polityczno.
Z Wiednia.

Arcyksiężna Stefania wyjeżdża dziś z Szent- 
Antal na Węgrzech, gdzie bawiła kilka tygodni 
i powróci do Laxenburga. W pierwszych dniach 
sierpnia uda się Arcyksiężna na kilkatygodniowy 
pobyt do Ostendy.

Minister wspólnych finansów Kallay przybył 
przed kilku dniami do Trawnika.| Komenderujący 
jenerał kawaleryi baron Appel objeżdżać będzie 
od 23—28 b. m. północno-wschodnią Bośnię.

Minister skarbu Dr Dunajewski, jak telegrafują 
z Wiednia do Politik, rozpocznie w  tych dniach 
czterotygodniowy urlop. Minister rolnictwa hr. Fal- 
kenhayn przybył na dłuższy pobyt do Ischl. Mi­
nister sprawiedliwości hr. Schónborn powrócił 
z Czech do Wiednia.

Jak donoszą z Zofii, jeneralny konsul p. Bu­
rian rozpoczyna swój urlop i przybędzie do Wie­
dnia. Podczas jego nieobecności sprawami konsu­
latu i dyplomatycznej ajencyi kierować będzie 
hr. Starzeński.

Do Corresp. de VEst telegrafują z Zofii :
Stambułów odbywa dalszą podróż po kraju. 

Podczas jego pobytu w Ruszczku złożyli mu w i­
zyty konsulowie Niemiec, Austryi, Anglii, Włoch 
i Grecyi.

Do W. Allg. Ztg  telegrafują z Berna: Konflikt 
z Niemcami nie jest jeszcze załagodzony. Niemie­

cki poseł Billow, który zamierzał swej rodzinie 
towarzyszyć de Interlaken, otrzymał telegraficzne 
polecenie, aby pozostał na razie w Bernie.

Z Paryża.
Manifest ogłoszony przez Boulangera, Dillona 

i Rocheforta, w odpowiedzi na akt oskarżenia, 
brzmi, jak następuje:

„Francuscy wyborcy! Wzgardziliśmy odpowie­
dzią na wymierzone przeciw nam oszczerstwa. 
Wstrzemięźliwość ta nasza znalazła swoje uzasa­
dnienie, bo fakta same stanęły w naszej obronie.

„Sąd parlamentarny i rząd starali się najpierw 
o wydobycie z honorowych oficerów armii naszej 
kłamliwych oskarżeń przeciw swemu byłemu sze­
fowi. Uwodziciele świadków nie wahali się nastę­
pnie udawać się do starych zbrodniarzy i szukali 
ich nawet w celach więzienia Mazes. Te zeznania 
świadków płacone są pieniędzmi podatkujących, 
a nędznicy owi oskarżają byłego ministra wojny
0 sprzeniewierzenie państwowych pieniędzy.

„Publiczna wzgarda potępiła już tych nędzni­
ków, których dosięgnie niebawem sprawiedliwość 
kraju. Ale już dzisiaj pokazuje się, że nic nie 
mogli przytoczyć i żadnego stawić poważnego do­
wodu.

„Was współobywatele wzywamy na sędziów po­
między nami a tymi złodziejami. Czekamy z ca­
lem zaufaniem na decyzyę, jaką niebawem po­
weźmiecie. Niech żyje Francya! Niech żyje rzecz­
pospolita ! “

Boulanger. Dillon. Rochefort.
Rząd francuski postanowił z całą energią wy­

stąpić przeciw wszelkim dalszym agitacyom bu- 
lanżystowskim. Minister spraw wewnętrznych Con­
stans zamierza zorganizować oddział 100 specyal- 
nych ajentów policyjnych, których głównem za­
daniem będzie rozwiązywanie burzliwych zebrań.

Times dowiaduje się, że urzędnicy należący do 
bulanźystowskiego stronnictwa, otrzymają dymisyę. 
Samo ministerstwo spraw wewnętrznych zamierza 
dać dymisyę trzydziestu urzędnikom, u których 
przyaresztowano papiery, dowodzące ich stosun 
ków z bulanżystami.

Pisma bulanżystowskie: L a  Presse, Cocarde i 
Intransigeant, zakazane zostały w wojskowych 
kasynach.

Z Petersburga.
Cesarz i cesarzowa odwiedzili w. ks. Konstan­

tego Mikołaj ewicza, o którego stanie zdrowia do­
nosi Ajencya północna d. 21 lipca:

„Stan zdrowia w. ks. Konstantego Mikołajewicza 
pogorszył się ku wieczorowi. Ukazała się senność, 
przytomność mąciła się chwilami, objawy paraliżu 
prawej strony ciała się wzmogły, oddech utrudnio­
ny z przerwami, upadek sił widoczny. W ciągu 
nocy polepszenie nie nastąpiło, przytomność jednak 
nad ranem wróciła i o godz. 4 w. książę z zu­
pełną świadomością przyjął Sakramenta św.“

Grecki poseł w Petersburgu Mavrocordato wy­
jechał i nie powróci już na swą posadę.

Według doniesienia rosyjskich dzienników, w r. 
1893 obchodzony będzie stuletni jubileusz „przy­
łączenia Podola do Rosyi." Prawosławne ducho­
wieństwo gub. podolskiej, jak donoszą St. Pet. 
Wied., przystąpiło do szczegółowego zbadania hi­
storycznych materyałów, dotyczących życia ludu
1 kościoła w ciągu ubiegłego wieku w tej pro- 
wincyi.

Z Dynaburga zawiadamiają o rozporządzeniu 
władz powiatowych, kwestyonujących żydom pra­
wo pobytu na letnich mieszkaniach w Pohulance, 
a to na mocy ustawy, zabraniającej izraelitom 
osiedlenia się, chociażby czasowego, po wsiach. 
Wiele zamożnych rodzin żydowskich, między in 
nemi rodzina jednego z adwokatów petersburskich, 
musi skutkiem tego opuścić Pohulankę.

Now. W  rem. dowiaduje się, że ministerstwo 
skarbu zamierza znów wzmocnić straż pograni­
czną przez powiększenie jej liczby o 2000 szeregów 
ców. Ministerstwo poczyniło starania o uzyskanie 
odpowiedniego kredytu.

Z rozporządzenia ministra komunikacyj utworzo­
na została komisya do wypracowania instrukcyi, 
określającej czynności osób przeprowadzających 
pociągi carskie, jak również i wszystkich w ogóle 
ajentów kolejowych podczas jazdy owych pociągów.

Ze Wschodu.
Jak donoszą z Konstantynopola, król Milan był 

d. 18 b. m. zaproszony na obiad do niemieckiego 
ambasadora Radowitza i miał na sobie przy tej 
sposobności wstęgę i gwiazdę orderu czarnego 
orła. Dzień przedtem był Milan gościem ambasa­
dora angielskiego. Wczoraj miał on opuścić Kon­
stantynopol celem udania się do Belgradu. Na­
przeciw niego na granicę serbską wyjechali: re­
jent Belimarkovicz i prezes gabinetu Gruicz.

Z Bukaresztu donoszą: Prezes ministrów Catar-

giu odjechał do Gałaczu, aby dla dokonania in- 
spekcyi administracyjnej udać się do Dobruczy.

Z Zofii telegrafują: Książę Ferdynand i księżna 
Klementyna osobnym pociągiem przybyli do Zofii.

Jak donoszą z Cetynii, następca tronu Daniło 
otrzymał wielką wstęgę legii honorowej. Francu­
ski poseł Górard wręczył mu insygnia tego or­
deru.

KBOIIKA.
—  JE. Minister skarbu  Dunajewski dziś o godz. 9 

wieczorem wyjeżdża wraz z rodziną do Baden-Baden 
na czterotygodniowy pobyt. Pierwszy raz wyjeżdża 
Minister D u n a j e w s k i  od chwili wstąpienia do ga 
binetu za urlopem, tak iż inny członek ministeryum 
zastępować go będzie; podczas gdy dotąd załatwiał 
zawsze osobiście sprawy bieżące, nawet gdy się od­
dalał z Wiednia na letnie mieszkanie.

—  JE- baron Czedik, prezydent kolei państwo­
wych, przybył przedwczoraj do Lwowa i zwiedził 
dworzec Czerniowiecki oraz gmach dyrekcyi ruchu ko­
lei państwowych, gdzie przedstawili się mu wszyscy 
referenci i urzędnicy. Następnie p. prezydent oddał 
parę wizyt, a o godzinie 4 po południu pociągiem 
kuryerskim udał się do bawiącego w Busku JE. p. 
Namiestnika hr. Kazimierza Badeniego. Według pro 
gramu swej podróży inspekcyjnej miał baron Czedik 
po powrocie swym z Buska udać się bezpośrednio 
do Bełżca, a ztamtąd na Bukowinę, celem zwiedze­
nia tamtejszych kolei lokalnych. Do Czerniowiec ma 
przybyć dziś przedpołudniem.

—  0  papieżu  Leonie XIII piszą do Fremdenblattu 
z d. 18 b. m.: Od wtorku Ojciec św. prawie całe 
dnie spędza w znajdującem się w ogrodach watykań 
skich „kasynie Piusa IV .“ Udaje się on tam zrana
0 godzinie 6 ej i opuszcza willę dopiero w godzinach 
wieczornych. Usposobienie Papieża jest w ogóle do­
bre, lecz niestety fizycznie czuje się on bardzo znu 
żonym i stan jego zdrowia wymaga, aby go oszczę­
dzano. Wspomniana willa dopiero niedawno została 
odrestaurowaną i wspaniale urządzoną. Koszta re 
stauracyi niektórych komnat dochodziły wysokości 
100,000 franków.

—  Szach  perski W Wiedniu. Dnia 20go sierpnia 
wieczorem przybędzie do Wiednia szach Nasr-Eddin
1 przyjęty zostanie przez cesarza Franciszka Józefa. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa szach zaje- 
dzie z pewną częścią swego orszaku do Burgu i za­
mieszka w apartamentach Radetzkyego i w pewnej 
części niedawno wybudowanych apartamentów arcyks. 
Stefana. O ile wiadome są dotychczasowe dyspozy- 
cye, szach zabawi tutaj do 27 sierpnia, w którymto 
dniu zrana wyjedzie ztąd z powrotem przez Konstan­
tynopol. Nazajutrz po wyjeżdzie szacha Cesarz uda 
się na manewra końcowe do Litomyśla.

—  W sp raw ie  wygranego pó ł miliona na loteryi 
temeszwarskiej, śledztwo dotychczasowe stwierdziło już 
wiele ważnych momentów, wskazujących, iż dokona- 
nem zostało oszustwo. „Czarna dama" p. Telkessy 
została aresztowaną wraz z swą córką Małgorzatą 
w Kis Koros i złożyła podobno szczegółowe zeznanie, 
świadczące niezbicie o winie Farkasa. O ile dotąd 
wiadomo, Telkessy zeznała, iż d. 6 lipca, w dniu cią 
gnienia przybyła do Temeszwaru na wyraźne wezwanie 
Farkasa, że przebrała swoją córkę za chłopca i że 
ona wyciągnęła szczęśliwe numera z koła loteryjnego. 
Czy i w jaki sposób Farkas użył jej córki do speł 
nienia oszustwa, nie wie i twierdzi, iż z wygranych 
pieniędzy nie otrzymała ani centa. Sąd rozstrzygnął, 
iż Małgorzata, nie mając jeszcze 12 lat, nie może 
być uważaną za więźnia; pozostaje ona przeto w mie 
szkaniu dozorcy więzień, jako „gość“. Kto opłaci ko­
szta tej gościnności, dotąd nie wiadomo. Telkessy ro 
bi wrażenie prawie zgrzybiałej staruszki. Oświadczyła 
ona, iż nie może opłacić adwokata i że z pracy rąk 
utrzymywać musi liczną (14 dzieci) rodzinę. Obrońcą 
Farkasa jest adwokat Eotvos. Wobec sędziego śled 
czego zeznał Farkas, iż od kilku lat utrzymuje sto­
sunki z p. Telkessy, że spowodował jej przybycie na 
dzień ciągnienia do Temeszwaru i nakłonił ją  do 
przebrania córki za chłopca. Poszukują obecnie owego 
na próbę sporządzonego koła loteryjnego, na którem 
Farkas miał przyuczać Małgorzatę do wyciągnięcia 
szczęśliwych numerów.

—  Pierwotypy miary metrycznej. Po prawie stu 
latach istnienia miary metrycznej obecnie i Austro- 
Węgry otrzymają pierwotyp tejże. —  Przed 15 laty 
uchwaliła była konferencya des Poids et Mesures, 
aby skonstruowane za czasów rewolucyi francuskiej 
typy miary metrycznej zostały nanowo wymierzone, 
zweryfikowane i w kilku egzemplarzach następnie po- 
rozsyłane do poszczególnych mocarstw europejskich, 
a zatem i do Austro-Węgier. Pierwotyp metra, który 
przechowuje się we francuskiem archiwum państwo- 
wem pod potrójną pokrywą żelazną, wykonany jest 
z iridianu platyny; jest to połączenie metaliczne, które 
prawie wcale nie ulega wpływowi zmiany tempera­
tury powietrza i nadzwyczaj trudno topi się w ogniu. 
Skutkiem wspomnianej uchwały międzynarodowej kon- 
ferencyi wykonano z niezmiernie wielkim trudem i

pedantyczną dokładnością nowe typy również z iri­
dianu platyny.

Delegowany Austryi, prof. Dr Wiktor v. Lang, 
który na miejsce Oppolzera został członkiem rzeczo­
nej konferencyi, uda się niebawem do Paryża, zbada 
wspólnie z przedstawicielami innych państw europej­
skich nowo wykonane typy i przywiezie jeden egzem­
plarz do W iednia.—  Nowe pierwotypy metra i kilo­
grama przechowywane będą w c. k. archiwum pań- 
stwowem.

—  A u d ifO ll. Charkowskie Gub. Wied. donoszą, 
że student fizyko-matematycznego fakultetu uniwersy­
tetu charkowskiego, p. Lew Szklar, wynalazł przy­
rząd, przy którego użyciu głuchy zupełnie dobrze sły­
szy dźwięki muzyki i mowy, a nawet słowa wymó­
wione szeptem rozróżnia doskonale. Przyrząd składa 
się z pasa, który stanowi element elektryczności, 
z paska służącego za mikrofon przyjmujący dźwięki 
z zewnątrz i z dwóch miniaturowych mikrofonów; 
które wkładają się w uszy. Cały przyrząd jest ma­
ły i bardzo dogodny w użyciu. Wynalazca przesłał 
ten przyrząd profesorowi berlińskiego uniwersytetu 
Arnoldowi do oceny.

—  S płonę ło  w tych dniach Wysokie - Litewskie. 
Straty pomimo pomocy ratunkowej, nadesłanej z Brze­
ścia litewskiego, są olbrzymie.

W Moskwie wybuchł onegdaj w nocy w warszta­
tach wagonowych kolei mikołajewskiej pożar, który 
zniszczył cały gmach wraz ze znajdującemi się w nim 
maszynami. Straty przenoszą 100,000 rs.

—  Konkurs piękności W Bordeaux. Syndykat dzien­
nikarzy w Bordeaux ogłosił wielki międzynarodowy 
turniej piękności w Bordeaux. Zgłoszenia przyjmowa­
ne będą do dnia 25 sierpnia.

— Ludzie skamieniali w  jednym z łomów marmu­
rowych pod miastem Orange, w Nowej Południowej 
Walii, w Australii, znaleziono niedawno temu trzy 
zupełnie skamieniałe ludzkie ciała. Jedno z nich prze­
słano do Sidney, w celu bliższego zbadania. Jestto, 
o ile się zdaje, zupełnie dorosły, 3 stopy 10 cali 
wysoki mężczyzna. Z kształtu głowy i z rysów twa­
rzy można wnosić stanowczo, że nieboszczyk należał 
do rasy kaukazkiej. Oprócz rąk, które u ramion są 
odtrącone, całe ciało jest nietknięte, a rysy twarzy 
doskonale rozróżnić można; tylko lewa strona ciała, 
na której nieboszczyk spoczywał, wydaje się nieco 
spłaszczona. Szczególna rzecz; marmur, w którym 
skamieniały człowiek został znaleziony, jest różnoko­
lorowy, tylko ten jeden blok, w którym ciało leżało, 
jest biały jak  mleko, bez śladu żyłek lub zabarwie­
nia. Ciekawe to odkrycie będzie zapewne przedmio­
tem dalszych badań świata uczonego.

Z miasta I kraju.
—  Z Uniwersytetu p. Józef Lehmann, rodem z My­

ślenic, otrzymał wczoraj na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Na tymże uniwersytecie otrzymali w dalszym cią­
gu wczoraj stopnie Magistrów farmacyi: Pp. Kon­
stanty Salamon rodem z Wyssowy, Antoni Śmieszek 
z Oświęcimia, Gustaw Szancer z Tarnowa, Karol Tinz 
zTarnobrzega i Stanisław Zgórek z Czernichowa.

—  L ecznicę d la  dzieci skrofulicznych w Rabce, 
wystawioną z funduszów Towarzystwa opieki szpital­
nej dla dzieci w Krakowie, poświęcił we czwartek 
dnia 18 b. m. JE. Książę-Biskup Dunajewski w asy- 
stencyi duchowieństwa. Liczne grono gości i ludno­
ści miejscowej uczestniczyło temu religijnemu aktowi.

Po skończonem poświęceniu podejmowała przyby­
łych gości JE. ks. Marcelina Czartoryska obiadem 
w postawionym obok domu dla dzieci, przepysznym 
tureckim namiocie. Kiedy prof. Maciej Jakubowski 
chciał wnieść toast na cześć Księcia-Biskupa, uprze­
dził go dostojny Arcypasterz i wniósł toast na cześć 
ks. Czartoryskiej, a następnie prof. Jakubowskiego, 
twierdząc, że oni, jako twórcy tego przytułku dla 
biednych, chorych dzieci, powinni tutaj być pierwszy­
mi, którym dziękować należy. Następnie tedy prof. 
Jakubowski pił zdrowie K sięcia-B iskupa, dziękując 
mu za tru d y , jakie ponosi dla Towarzystwa opieki 
szpitalnej, którego jest protektorem. Książę-Biskup 
wniósł dalej zdrowie komitetu Towarzystwa, a p. rad­
ca Józef Wawel-Louis, członek komitetu, dziękował 
w pięknej przemowie pp. Zubrzyckim, właścicielom 
R abki, za grunt bezpłatnie dla lecznicy darowany; 
wreszcie p. Jan Kanty Kirchmajer wniósł toast na 
cześć duchowieństwa.

Lecznica dla dzieci skrofulicznych w Rabce ma. już 
swoje własne gniazdeczko, lecz ptaszki, które go za­
mieszkują, żyją podobnie jak  biblijne „ptaki niebie­
skie", nie mają bowiem stałego funduszu na utrzyma­
nie —  i dzięki tylko ludziom dobrej woli, składającym 
ofiary na ten cel tak humanitarny —  leczą się w tym. 
zdrowiodajnym zakładzie. W roku przeszłym pokryt© 
ze składek koszta utrzymania i leczenia 26 dzieci cho­
rych , a nie wątpimy, że i w tym roku znajdą się 
ofiarodawcy, którzy biednym chorym dzieciom zapewnią 
utrzymanie.

Składki na powyższy cel przyjmuje Administracya. 
Czasu, lub też podskarbi Towarzystwa opieki szpi­
talnej Dr Franciszek Murdzieński w Krakowie, ulL©a 
Fioryańska 51.

szedł parę kroków przed dom i po raz pierwszy 
przyglądnął się Zakopanemu, domom, willom, gó­
rom, lasom...

Wtem nadbiegł Plichta z flaszką. Za nim nad­
jechał Cichocki z bryczką.

— Ty tu Kaziu?
— Nie jadę jeszcze dzisiaj — odparł niechętnie 

Spisowicz — pogoda nieustalona...
— Śliczna pogoda, ciepło, wiatru niema, sucho; 

skoro wyszedłeś na dwór, możesz i dalej z nami 
się puścić. Jedź z nami do Kościelisk, mam py­
szny koniak...

— Dalibóg — dodał Cichocki — nic ci się nie 
stanie, jeżeli z nami pojedziesz; Kościeliska jest 
to dolina, nie żadne góry, przeciągu niema (mo­
żesz wziąć ze sobą apteczkę od wypadku), a zo­
baczysz przecie coś oprócz kodeksów.

— Bodaj em wodę pił całe życie — ciągnął da­
lej Plichta —  jeżeli ci ta przejażdżka dobrze nie 
zrobił Przecież, do stu butelek szampana, jestem 
lekarzem, więc mogę mieć o tern zdanie.

— Hm! żeby deszczu nie było i gdybyśmy 
przed wieczornym chłodem wrócili...

— Ale z pewnością wrócimy! musimy wrócić, 
bo przecie mają próbę teatru amatorskiego o szó­
stej— kłamał Plichta. — Patrz! ani jednej chmurki 
na niebie!

—  Ha! to się przejadę.

K l e m e n s  B ą k o w s k i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z życia paryskiego.
n W m

I.

Paryżame dzielą się na dwie klasy: les citoyens 
i les messieurs.

Paryżanki również: les femmes i les dames.
W spolszczeniu podział ten społeczny brzmi: 

„pospólstwo" i „dobre towarzystwo".
Dobre towarzystwo wynosi się in  gremio z mia­

sta wieczorem 13go lipca lub zrana 14go i pozo­
staje poza jego obrębem co najmniej piętnaście 
godzin.

Pozostaje w stolicy świat oficyalny i pospól­
stwo.

Świat oficyalny prezyduje i peroruje.
Pospólstwo hałasuje i skacze.
A wszystko to razem nazywa się uroczystością 

narodową (la fete nationale).
Przed stu laty pospólstwo paryskie wpadło d. 

14 lipca do Bastyli i opanowało ją; więc wszyst­
kie rzeczypospolite, nawiedzające od czasu do 
czasu Francyę w ciągu stulecia, uważały za po­
trzebne ubawić w dzień ten owych pogromców, 
ich dzieci i wnuki — przeglądem wojsk, widowi­
skami bezpłatnemi w teatrach subwencyonowanych, 
kapelami na placach publicznych, illuminacyą i fa­
jerwerkiem.

Że monarchiści uroczystość taką ignorują i trzy­
mają się od niej zdaleka, jestto rzeczą bardzo na­
turalną, boć to święcenie zwycięstwa rewolucyi 
nad konserwatyzmem.

Że atoli rep«Mik*ai«4emokraei idą w ślady m *

chowawców i stronią od uroczystości, to wydało 
nam się dziwnem, gdyśmy o tern po raz pierwszy 
usłyszeli.

Było to przed kilku laty. W wilię uroczystości 
14go lipca, znajdując się pod wieczór na dworcu 
kolei Zachodniej (gare St. Lazare), obsługującej 
największą część willegiatur podmiejskich, zauwa­
żyliśmy niezwykły natłok w salach poczekalnyCh, 
a przytem uderzeni byliśmy doborem tej tłoczącej 
się tu publiczności. Że stroju, z ruchów sądząc, 
były to niewątpliwie warstwy wyższe i zamożniej­
sze ludności stołecznej. Na peronie znajomy głos 
i przyjazne: (Ja va toujours bien, dało nam spo­
sobność wyjaśnienia tego ścisku.

—  Nous fuyons le guatorce (uciekamy przed 
czternastym), powiedział nam p. F. młody powie- 
ściopisarz, który stał tu pod rękę z bratem swym 
podprokuratem trybunału paryskiego. Obaj mieli 
na ramieniu torby podróżne, na które mimowoli 
padł wzrok nasz pytająco.

— A cóż wam szkodzi moi panowie czterna­
sty; wszak obaj jesteście nietylko gorliwymi re­
publikanami, ale radykalistami czystej wody, zau­
ważyliśmy, przypominając sobie dyskusye polity­
czne z obu braćmi na obiadach u wspólnych przy­
jaciół.

— To pan zapewne nigdy nie byłeś w Paryżu 
w dzień święta narodowego, zapytał zamiast od­
powiedzi p. F.

— Istotnie...
— No, to wiedzże pan, że najskrajniejszy ra­

dykalista skoro nie jest ani ministrem, ani radcą 
miejskim, ucieka z Paryża przed świętem jeżeli 
ma parę groszy na bilet kolejowy, bo Paryż jest 
inpm ticabk  przez całą dobę od świto aż do świto.

Już w wilią bowiem przedmieścia po ukończeniu 
pracy w fabrykach i w zakładach rękodzielni­
czych napadają na bulwary i ulice centralne, przy­
nosząc z sobą wspomnienia o świeżo spożytej ba­
raninie z czosnkiem lub sałacie z cebulą i aro 
mat absyntu wraz z zapachami tłuszczów fabry­
cznych.

— I radykaliści mają nozdrza, kochany Panie, 
przerwał bratu podprokurator.

— . . .  O świcie nazajutrz, ciągnął dalej młody 
pisarz, budzi cię katarynka, z którą rywalizuje 
flet, z fletem skrzypce, a ze skrzypcami róg my­
śliwski. A wszystkie te instrumenta dzierży nie­
wprawna ręka lub gęba.

— I radykaliści mają uszy kochany panie, wsta­
wił znów podprokurator.

— W południe napróżnobyś się Pan kusił o 
przyzwoite śniadanie w restauracyi, bo kucharze, 
kucharki i garsoni są na urlopie.

— I radykaliści mają brzuchy kochany panie.
— Wieczorem dusisz się wyziewami siarki, 

którą przesiąknięta jest atmosfera wskutek petar­
do wania łobozów i fajerwerkowania rady miejskiej.

— I radykaliści mają płuca kochany panie, 
dowcipkował wciąż podprokurator, i byłby zape­
wne wyliczył w ten sposób wszystkie organa ra­
dykalistów, gdyby sygnał do wsiadania nie prze­
rwał butady jego brata przeciwno uroczystości re­
publikańskiej.

Owóż przesadna może w formie — nie jest ta 
butada bezpodstawną i zdania analogiczne słysze­
liśmy później bardzo często nawet w kołach szcze­
rze demokratycznych.

Istotnie Paryż 14 lipca może razić delikatniej­
sze nozdrza, uszy i płaca. „

Oczom natomiast, zwłaszcza oczom debiutują­
cym w przypatrywaniu się olbrzymiemu grodowi, 
a więc oczom nowego przybysza, daje on wido­
wisko nadzwyczajne pod wielu względami.

Najprzód dekoracye:
Cały świat cywilizowany i spora część dzikie­

go używają różnokolorowych wyrobów tkackich 
do illustrowania uczuć wiernopoddańczych lub pa- 
tryotycznych, nikt atoli nie wyzyskuje kitajki z ta­
kim sprytem i takim gustem jak Paryżanin.

Każdy wyrobnik i każdy sergent de ville jeai 
dekoratorem z powołania, to też tak rządzeni, jak 
rządzący; tak Sa  Majeste le peuple, jak prześwie­
tna władza współzawodniczą w wytwarzaniu festo- 
nów, deseni, arabesek, ze zwykłych akcessoryów 
dekoracyjnych, uroczystości publicznych, flag, cho­
rągwi, tarcz, latarek i płomyków gazowych, i ogni 
elektrycznych, a współzawodnictwo to daje w re­
zultacie obraz, jakiego w żadnem innem mieście 
świata ujrzeć niepodobna.

Powtóre aktorowie.
Żadne pospólstwo nie bawi się tak ochoczo, a 

tak szczerze, jak paryskie. Wesołość jego jest na­
turalną, wrodzoną, niema w sobie nic obmyślo­
nego z góry, konwencyonalnego lub wymuszonego. 
Śmiech dla śmiechu, piosnka dla piosnki, tańce 
dla tańca — oto dewiza zabaw publicznych i pry­
watnych robotniczej lub małomieszczańskiej ludno­
ści paryskiej.

Więc śmieje się on, śpiewa i tańczy pociąga­
jąco i zaraźliwie, a widzieć na jeden rzut ©ka 
krocie ludzi wesołych — nie jestże to widowisko 
nielada ?

Paryż 15 lipca,
Al f a .



CZAS z Środy 24 Lipca 1889.

—  Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed komisyą egzaminacyj­
ną w Rzeszowie w d. i 9 września b. r.

Podania, zaopatrzone a) w krótki opis przebiegu 
życia z podaniem przebiegu odbytych nauk, b) w świa­
dectwo dojrzałości i c) dowody najmniej dwuletniej 
praktyki nauczycielskiej, należy wnosić za pośredni­
ctwem swej przełożonej Rady szkolnej okręgowej do 
komisyi egzaminacyjnej najdalej po dzień 8go wrze­
śnia b. r. Podania później wniesione nie mogłyby być 
uwzględnione.

—  Iwonicz 20 lipca. W dniu dzisiejszym zakład 
tutejszy był świadkiem niezwykłej owacyi, jaką wła­
ściciele kopalń w Wietrznie i Równem pod przewo­
dnictwem prezesa Tow. naftowego p. Gorajskiego urzą­
dzili bar. Czedikowi, jen. dyrektorowi kolei państwo­
wych, który bawi w naszych stronach w celu inspek- 
cyi rozwoju naftowego i połączonych z tą gałęzią dy- 
stylarń.

Bar. Czedik po zwiedzeniu w dniu poprzednim ko­
palń i dystylarń naftowych w okręgu Gorlickim, zwie­
dził następnie naszą od dwu lat powstałą Pensylwa­
nię W wytryski ropy w Wietrznem i Równem obfitu­
jącą, gdzie gościnnie podejmowany przez właścicieli 
p. Augusta Gorajskiego, Adama Trzecieskiego i Sp., 
dziś około godziny 3ej po południu przybył w li­
cznym orszaku do zakładu iwonickiego. Tutaj pod­
jęty uroczyście przez dyrektora, po przyjęciu bukietu, 
zwiedził szczegółowo zdroje, łazienki jodo-bromowe, 
pomieszczone w budynkach kl. I i I I ,  borowinowe 
itp., a następnie w dłuższej przechadzce po wspania­
łych borach odwiedził Bełkotkę i wziewalnię gazów, 
nie szczędząc wyrazów swego uznania. O godzinie 
5ej całe grono z 20 osób zasiadło do wspólnej bie­
siady, której przygrywała muzyka zakładowa. Szereg 
toastów rozpoczął właściciel Iwonicza Michał hr. Za­
łuski na cześć dostojnego gościa. Za ten toast po­
dziękował bar. Czedik zapewniając, że przemysł na­
ftowy, i ile sprawdził, także balneologii krajowej jest 
w wysokim stopniu rozwoju tak, że wywarł na nim 
bardzo dodatnie wrażenie, które zachowa w pamięci, 
by przy każdej nadarzonej sposobności być w tej 
mierze życzliwym protektorem i rzecznikiem.

Następnie przemawiał delegat do Rady państwa 
z ziemi Sanockiej p. Kozłowski, polecając nasz pod­
górski przemysł pamięci i opiece tyle dziś zaintere­
sowanego gościa i jego czcigodnych a krajowi z ży­
czliwości znanych urzędników, dziś obecnych pp. dy­
rektora ruchu Kolosvarego i inspektora Dejma, a dy­
rektor zakładu wniósł toast na cześć p. Kolosvarego.

Ucztę zakończył poseł do Rady państwa i prezes 
Rady powiatowej bialskiej p. Klucki staropolskiem 
„Kochajmy się!“ poczem bar. Czedik w towarzystwie 
dyrektora Kolosvarego, starosty gorlickiego p. Bań­
kowskiego i p. inspektora Dejma, opuścił zakład i go­
ścinne Towarzystwo nafciarskie, żegnany gorąco i ży­
czliwie, spiesząc na dworzec kolei w Iwoniczu dla 
kontynuowania dalszej podróży. Reszta towarzystwa, 
pomiędzy innymi poseł Adam Skrzyński, prezes Go- 
rajski, poseł Jan Trzecieski i inni liczni goście po­
zostali by uczestniczyć w reunionie na wspaniałej 
sali tego zakładu odbytym, gdzie grono dziarskiej 
młodzieży i nadobnych danserek zakończyło ten dzień 
do północy trwającemi tańcami.

8

Repertuar teatralny.
We środę 24go: M ikado, operetka w 2 aktach, 

Sullivana.
We czwartek 25go: M ikado, operetka w 2 ak­

tach, Sullivana.
W piątek przedstawienia nie będzie.
W sobotę 27go: M ikado, operetka w 2 aktach, 

Sullivana.

Piwnice Grand Hotelu
w Krakowie

sprzedają Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e  
po cenie:

Vi butelki % butelki
Pauillac. . . . . . . Złr. 1-60 —.90
Artisan de Li strać , . a 2-25 1-20
St. Estephe 8. . . .  : n 2-70 1-45

B o r d e a u x bi a ł e :
Graves ....................... 2-70 1-45
Preignae ....................... r> 3-10 1-76

— Dnia 22go lipca pogodnie, pod wieczór deszcz, 
grzmoty i błyskawice; termom, od 139 doszedł do 
25-5 C. Barometr poszedł cokolwiek w górę; o go­
dzinie 7ej rano dnia 23go stan jego był 742-2 millim., 
termom. 16 8 C. — Wiatr zachodni.

— We środę d. 24go lipca: ś. Krystyny p.

Ruch n fn fs fw f  i a r f p lp i t i f
O głoszenie konkursów . Na dwa konkursa z funda 

ś. p. księdza Adama Jakubowskiego, ogłasza Aka­
demią Umiejętności na rok 1889 następujące temata:

I. „ Charakterystyka jakiejkolwiek znaczniejszej po­
staci historycznej z dziejów polskich, oparta na za­
ssie bijograficznym."

O b j a ś n i e n i e :  Wydział historyczno - filozoficzny 
stawiając powyższe zadanie, kierował się następującemi 
w*elędami:

Pewną jest rzeczą, że niejeden z historyków na­
szych ma zgromadzony obfity materyał do bijografii

jakiejś znaczniejszej postaci historycznej, która w epo­
ce, stanowiącej przedmiot jego badań, zajmowała wy­
bitne stanowisko. Z tern wszystkiem niełatwo mu jest 
zdobyć się na wyczerpującą źródłową bijografiję, 
któraby wymagała jeszcze rozlicznych uzupełnień, 
utrudnionych zwłaszcza potrzebą dalszych poszuki­
wań w odległych archiwach i bibliotekach.

Ale niejeden autor będzie w tern położeniu, że ze­
brany już wśród innych badań materyał wystarczy 
mu do napisania zarysu biograficznego, który stać 
się może ważnym przyczynkiem do ocenienia danej 
postaci historycznej, a nawet do głębszego zrozumie­
nia jej czasów. Wydział historyczno filozoficzny są­
dzi zatem, że zachęta dana do prac w tym kierunku 
wydać może zbawienne owoce, utorować drogę do 
dalszych badań szczegółowych w danym przedmiocie, 
a zarazem wydobyć na jaw niejedną rzetelnej wartości 
zdobycz naukową, która nie tak rychło doczekałaby 
się monogoraficznego opracowania. Nie mniej spo­
dziewa się Wydział, że konkurs tego rodzaju przy­
czynić się może skutecznie do podniesienia kunsztu 
historycznego w naszem piśmiennictwie, że zatem 
przedmiot jego liczy się najzupełniej z zamiarami 
ofiarodawcy, który kładł zawsze szczególny nacisk 
na obowiązki nauki względem potrzeb społeczeństwa.

W myśl powyższych uwag, nagroda może być 
przyznaną tylko takiej pracy, która:

1. Zawierać będzie wyniki źródłowego badania sta­
nowiące rzeczywistą zdobycz dla historycznej nauki*);

2. Czynić będzie zadość pod względem budowy 
i Stylu wymaganiom kunsztu historycznego.

Termin konkursu naznacza się na dzień 31 gru­
dnia 1890 r.

Pierwsza nagroda 400, druga 200 rubli.
II. Gdy konkurs ogłoszony z tej samej fandacyi 

z zakresu nauk przyrodniczych i ich przystósowania 
do domowego gospodarstwa, nie przyniósł w ostatnim 
dwuletnim okresie pożądanego skutku, a nagroda 
nań wyznaczona pozostała niewypłaconą, przeto ogła­
sza się ponownie na ten sam temat:

„Opisać na podstawie najnowszej literatury i wła­
snego doświadczenia, sposoby suszenia owoców i wa­
rzyw tak w przemyśle fabrycznym jak i domowym. 
Autor powinien podać nietylko dokładnie opisy i ry­
sunki potrzebnych przyrządów, ale także koszt ich 
sprawienia lub wyrobienia w domu; powinien wska­
zać, jakie gatunki owoców i jakie z naszych warzyw 
do tego się nadają, powinien podać koszta połączo 
ne z produkcyą i wykazać, w jakich warunkach mo­
że się ona wypłacać. W ogóle praca konkursowa 
powinna świadczyć, że autor nie jest kompilatorem, 
lecz rzeczą fachowo się zajmował, zna warunki i po­
trzeby krajowe".

Termin 31 grudnia 1890. Nagroda 600 rubli, 
w razie potrzeby może być rozdzieloną na dwie, z któ­
rych pierwsza wyniesie 400 a druga 200 rubli.

W Krakowie dnia 25 czerwca 1889 r.
Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie 

o zamieszczenie niniejszego ogłoszenia.
St. Tarnowski, 

sekr, gener. Akad. Um.
Na W ystawą zjed. Tow. przyj, sztuk pięknych na­

deszły: Borkowskiego „Podjazd lisa", Pająk Anieli 
„ Study um chłopczyka", Swobody „Portret niewiasty", 
Tetmajera „Kołysanka11 , Trębacza „W pracowni" i 
„Pierwsza Komunia" , Pałata „Odpoczynek podczas 
polowania na Polesiu" akwarela i „Studyum niewia­
sty" akwarela.

Chór Śpiewaków kościoła św. Barbary wykonał 
w tymże kościele zeszłej niedzieli pod dyrekcyą X. 
Dra Surzyńskiego z Poznania Mszę Koenena na czte 
ry męskie głosy. Msza była sumiennie wyćwiczoną, 
gdyż wykonanie jej było wyborne i przyczyniło się 
znacznie do podniesienia nabożeństwa. Podziwialiśmy 
zwłaszcza dobór głosów i precyzyę w intonacyi i 
w wygłaszaniu liturgicznego tekstu.

Drugi to już z rzędu chór w naszym grodzie, któ­
ry przyjął statuta Towarzystwa św. Wojciecha, zało­
żonego przed dwoma laty w dyecezyi krakowskiej 
celem podniesienia muzyki kościelnej, i wykonywa 
jedynie tylko utwory zapisane w katalogu tegoż To­
warzystwa. P. Ochmańskiemu, twórcy i kierownikowi 
tegoż chóru, należy się szczere uznanie, iż umiał 
przejąć się duchem czysto kościelnym, pokochać wzo­
rowe utwory muzyczne w duchu tym napisane, tu­
dzież że w tak krótkim czasie bez licznych środków 
materyalnych zebrał z amatorów chór tak wzorowy i 
doprowadził go do tak znakomitej doskonałości.

Jeżeli na tern miejscu sąd swój o wykonaniu nie- 
dzielnem u św. Barbary wygłaszamy, to czynimy to 
głównie w tym celu, by zwrócić uwagę szanownej 
Publiczności na rozwijającą się u nas coraz bardziej 
błogą działalność Towarzystwa św. Wojciecha, tudzież 
by zachęcić łaskawych czytelników do moralnego i 
materyalnego popierania wzniosłych jego celów.

P . C zesław  Jan k o w sk i, zaszczytnie znany z illu- 
stracyj Świata  i innych pism artysta polski, został 

jak się świeżo dowiadujemy — stałym illustrato 
rem paryskiej Illustration. Współpracownictwo w tak 
rozpowszechnionem po całym świecie piśmie jest nie­
tylko rzeczą zaszczytną, ale nadto umowa zapewnia 
naszemu artyście bardzo miłe warunki, bo roczne 
wynagrodzenie 30.000 franków.

Tygodnik iliustrow any warszawski w rzędzie publi- 
kacyj tego rodzaju bezwarunkowo zajmuje pierwsze 
miejsce. Najstarszy wiekiem, zasługami i uczciwą tra- 
dycyą, jest on doskonałem odbiciem bieżącej chwili, 
upamiętniając natychmiast piórem i ołówkiem każde

ważniejsze zdarzenie. Pod tym względem Tygodnik 
istotnie jest niedoścignionym; przerzucając jego karty, 
uderzyć musi każdego ten pośpiech i uwaga zwrócona 
na wszystko, cokolwiek pozostaje w związku z hi- 
storyą naszego życia umysłowego i społecznego. — 
Część literacka oddawna zapewniła Tygodnikowi za­
szczytne uznanie polskiej publiczności; roczniki tego 
pisma to prawdziwa skarbnica znakomitych naszych 
i obcych pisarzy — pod względem zaś artystycznym 
śmiało może rywalizować z najlepszemi zagranicznemi 
publikacyami. Tern chętniej i skwapliwiej zwracamy 
uwagę naszej publiczności na Tygodnik iliustrowany, 
że pomimo tylu różnorodnych trudności, z jakiemi 
walczyć musi prasa warszawska, trzyma on się za­
wsze dzielnie, zdrowo i jest pismem, które bezwa­
runkowo w każdym polskim domu znaleść się po­
winno.

Zwracamy uwagę na inserat
Grottgera Utuania. (1729 4 .?)

Nader ważne dla przejezdnych z za­
branych prowincyj Polski! — Już opu­
ściło prasę dziełko pod tytułem: „Towarzy­
stwo warszawskie," w nowem i znacznie 
przez autorkę powiększonem wydaniu, z  p ortre tem  
Maryi A ndrejew nej H urkowej. —  Cena 2 tomów 
4  z łr .  8 0  c t. — Zamówienia nadsyłać do księgarn i 
Zupaóskiego i Heum anna w Krakowie. (1713 6-6)

zamiast osobnych dotacyj dla dzieci. Królowej je ­
dnak przysłużą prawo żądać apanażów dla innych 
wnuków. Liberalni oświadczają się przeciw temu 
ustępstwu.

 ' — Si

Telegramy biura koresp.

Z powodu wyjazdu, począwszy od wtorku 23 b. m., 
aż do połowy sierpnia ordynować nie będę. 

(1838 3-3) Dentysta Dr Szymkiewicz.

Oział ekonomiczny.
Podniesienie należytości za  wykupno propinacyi.

Dyrekcyą Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
ogłasza, że do podań o wydanie deklaracyi ze­
zwalającej na wypłatę kapitału wynagrodzenia za 
wykupno prawa propinacyi należy dołączać: 1) 
orzeczenia propinacyjne, 2) arkusz posiadłości 
gruntowej wydany po przeprowadzeniu reambula- 
cyi katastralnej, 3) wy ciąg hipoteczny nowy lub 
uzupełniony. Bliższe szczegóły znajdują się poni­
żej w dziale ogłoszeń.

Lwowski międzynarodowy ta rg  zbożowy odbędzie 
si§j za inieyatywą galic. Towarzystwa gospodar­
skiego w dniach 17 i 18 września.

Żniwa i w ojna cłow a. Skutkiem niepomyślnego 
wyniku żniw węgierskich dadzą sią wysokie cła 
zbożowe odczuć, zwłaszcza wobec Rumunii. W cza­
sie trwania wojny cłowej uiszcza Rumunia po 3 
złr. w złocie od metrycznego cetnara zboża. Cło 
to ma na celu powstrzymać zupełnie wszelki do­
wóz zboża z Rumunii, co też osiągnięto. Gdyby 
nie owo cło, dowóz rumuński w r. b. byłby bar 
dzo znaczny, zapasy dobrej pszenicy węgierskiej 
byłby handel wydał za granicę, a konsumcyę 
miejscową pokrył importem rumuńskim. Tymcza­
sem wojna cłowa uniemożliwia taką kombinacyę.

Ośm procent dochodu.
Tegoroczny płatny kupon akcyj czeskiego Towa­

rzystwa 'przemysłu cukrowego wypłacony będzie już 
teraz w naszej kasie kwotą ośm złr. po odtrąceniu 

| odsetek eskontowych. Józef Kohn &  Co.
(1762 2-6} w Wiedniu I. M inoritenplatz 4.

Ostatnie wiadomości.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
H L r a k ó w  dnia 23 lipca 

Stała tendeneya targów naszych i dziś się u 
trzymała sprzedający bowiem nic ze swoich żą­
dań ustąpić nie chcą, chociaż obroty były bardzo 
małe i jak  dotąd tylko na miejscowe potrzeby.

Ofiarowywano juz znaczniejsze partye nowej 
pszenicy czerwonej i żyta w bardzo pięknych 
i suchych gatunkach.

Ceny pozostały niezmienione.
Płacono za pszenicę białą od 8 90 do 91 5  złr.; 

za czerwoną od 9-— do 9*25 złr., za żółtą od 
8-90 do 9T5 złr.; za żyto od 7-50 do 7-75 złr.; 
za jęczmień od 6'50 do 7'50 złr.; — za owies 
od 7-50 do 7-75 złr. — Wszystko za 100 kilo 
gramów.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

Weisse Seldenstoffe von 60 hr. 
bis fl. 11*45 per Meter — glatt und ge- 
mustert (circa 150 versch. Qual.) — versendet 
roben- und stiiekweise porto- und zollfrei das 
F abrik-D epot G. H enneberg  (K. und K. Hoflie- 
ferant), Z urich . Muster umgehend. Briefe kosten 
10 kr. Porto. (65 6_8)

Donoszą nam z W arszawy:
Niedawnemi czasy, gdy biskup żmudzki Pallu- 

lon objeżdżał swoją dyecezyę, na jednej stacyi 
kolei niedaleko Kowna tłum ludu. odprowadzał 
swojego pasterza. W chwili, gdy po trzeciem dzwo­
nieniu pociąg miał ruszać, kamerdyner biskupa, 
który się opóźnił z ekspedycyą rzeczy, wskoczył 
do wagonu; widząc to żandarm, stosownie do 
przepisu powstrzymał wskakującego i oberwał mu 
pelerynę od liberyi; kamerdyner szamocąc się ze 
żandarmem, uderzył go w twarz. W ywiązała się 
bójka, w której zgromadzony na dworcu lud wziął 
udzia ł; w tej bójce stratowano na śmierć żandar­
ma. Władza policyjna miejscowa, nie wiedząc co 
począć, zatelegrafowała do naczelnika kraju w Wil­
nie jenerała Kochanowa, wstrzymując jednocześnie 
pociąg, w którym jechał biskup. Jenerał Kocha­
nów odtelegrafował, że osobnym pociągiem wysyła 
urzędnika do szczególnych poruczeń, aby na miej­
scu zrobił śledztwo. Jakoż w kilka godzin po wy­
padku pociąg ów przybył; w chwili jednak, gdy 
urzędnik wysłany przez p. Kochanowa wysiadał 
z wagonu, padł on na miejscu, rażony apopleksyą, 
czy udarem słonecznym, gdyż tego dnia panował 
szalony upał. Bezpośrednie następstwo jednego 
wypadku po drugim zrobiło ogromne wrażenie na 
ludzie i podnieciło umysły. Jenerał Kochanow za­
niechał przysłania innego urzędnika i polecił wła­
dzom miejscowym przeprowadzenie śledztwa. K a­
merdynera i winnych śmierci żandarma zaareszto­
wano. Dalszy przebieg śledztwa jeszcze niewia­
domy. W dziennikach urzędowych niema dotąd
0 tem wszystkiem wzmianki.

£  | T^ze<i paru tygodniami zarząd kolei nadwiślań­
skiej otrzymał z ministeryum rozkaz sporządzenia 
spisu wszystkich urzędników katolików oraz Ro- 
syan ożenionych z katoliczkami, a zatrudnionych 
na  ̂ lin ii, przechodzącej przez gubernie lubelską
1 siedlecką, to jest od Pilawy do Kowla. Spis ten 
ma być sporządzony w celu stanowczego usunię­
cia tej kategoryi urzędników, pod pozorem, że 
kraj, w którym służą, zamieszkały jest przez by­
łych unitów i jako taki liczy się do ruskiego Za- 
burża.

Hr. Józef Krasiński, syn Adama, ciężko w tych 
dniach zachorował w Radziejowicach, w majątku 
swoim położonym pod Warszawą. Według osta­
tnich wiadomości, ma on się nieco lepiej.

MAMI

najczystsza 
w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie­
życie żołądka i  pęcherza. Znakomity dla 
dzieci, rekonwalescentów i podczas bło­

gosławionego stanu. (39 7-12)
Najlepszy napój dyetetyczny i  orzeźwiający.

Henryk M attoni w K arlsbadzie i Wiedniu.

*) Skutkiem tego nie dopuści się do konkursu prac 
pozbawionych aparatu naukowego.

Jadącym  do Paryża poleca się

Hipolit Jasieński
Doktor fakultetu paryskiego (1049 13-17) 

3 , Boulevard Beaum archais, Paris.
Leczy przeważnie choroby ust i  zębów.

W razie potrzeby przedstawia chorych innym znakomitym 
specyalistom, z którymi go łączą bliskie stosunki.

Telegramy własne ^Cgasufó,
Jaegerndorf 23go lipca. W fabryce sukna 

Flemmicha w Weisskirch, tudzież u kilku innych 
tutejszych producentów, przyprowadzono do skutku 
ugodę i rozpoczęto wczoraj robotę.

R z y m  23 lipca. Schloezer, poseł pruski w Wa­
tykanie, wracając do Berlina, pojedzie umyślnie 
na Wiedeń, aby się naradzić z Galimbertim. Przed 
wyjazdem ostrzegał Schloezer Papieża imieniem 
Niemiec, aby zaniechał planu dobrowolnego ustą­
pienia z Rzymu.
t 23 lipca. Imbriani przesłał prezesowi
Izby mterpelacyę do Crispiego z powodu rozwią­
zania „komitetu dla Tryestu i Trydentu."

Paryż 23 lipca. Temps donosi: Minister spraw 
wewnętrznych wydalił ze służby około 40 podwła­
dnych urzędników, jako skompromitowanych w spra­
wie Boulangera.

Carnot i król grecki złożyli sobie wzajemnie 
wizyty. Spotkanie było serdeczne.

Bukareszt 23 lipca. Dziś odbyło się pięć 
wyborów uzupełniających.. Przy czterech wyborach 
do senatu, wybrano dwóch liberalno-konserwaty­
wnych, a odbędą się jeszcze dwa wybory ściślej­
sze. Do Izby został wybrany kandydat liberalno- 
konserwatywny.

Londyn 23 lipca. Komisya dotacyjna uchwa­
liła apanaż ks. Walii podnieść do 36,000 funtów

W i e d e ń  23 lipca. Cesarz przesłał kondolen- 
cyę księżnej Dietrichstein z powodu śmierci jej 
córki, hrabiny Kalnokowej. Prócz tego przesłali 
kondolencye: cesarzowa Fryderykowa, księżna 
Walii, księżna Marya Hanowerska, księżna Ama­
lia Bawarska i ks. Cumberland.

Berlin 23 lipca. Reichsanzeiger ogłasza ce­
sarskie rozporządzenie, zakazujące przywozu nie­
rogacizny z Austro-Węgier i Rosyi. Kanclerz zo­
staje upoważniony do czynienia wyjątków co do 
tego zakazu.

i4.arlsrulie 23 lipca. Podług urzędowych 
sprawozdań o przebiegu choroby dziedzicznego 
w. k sięcia , stwierdzono zrazu zapalenie lokalne 
w tkance płucowej, które się potem na całe płu­
ca i wszystkie kanały oddechowe rozszerzyło. 
Ogólny stan zdrowia księcia nie jest mimo tego 
zatrważającym.

Rzym 23 lipca. Osservatore polemizując z R i- 
form ą  oświadcza: Gdyby Papież opuścił Rzym, 
stałoby się to tylko dlatego, iż pozostanie jego 
w Rzymie stało się mu niemożliwem wskutek po­
stępowania rządu, a jego prowizoryczne oddale­
nie byłoby wskazanem koniecznemi względami 
religijnemi. Gdziekolwiek się Papież znajdować 
będzie, nie stanie się on sprawcą wojny, lecz po­
zostanie zawsze zwierzchniczym piastunem porząd­
ku i pokoju.

D ® v y ż  23 lipca. Jak  donosi Republiąue fran- 
ęaise, orzecze komisya trybunału państwowego 
w sprawie przeciw Boulangerowi i wspólnikom 
zaocznie, że Boulanger, Dillon i Rochefort, jako 
uchylający się od wytoczonego przeciw nim po­
stępowania sądowego, uważani być mają za po­
zbawionych swych praw politycznych i dlatego 

i począwszy od soboty nigdzie wybranymi być nie 
m ogą; majątek zaś ich wziętym będzie w se- 
kwestr. Republ. f r .  domaga się nadto, aby zebrał 
się spiesznie sąd wojenny i wydał wyrok we 
wskazanych mu punktach przestępstw Boulan­
gera.

Londyn 23 lipca. Według sprawozdania ko­
misyi Izby niższej w sprawie dotacyi, zrzeka się 
królowa prawa żądania od parlamentu dotacyi dla 
innych wnuków, a zastrzega je  sobie tylko wzglę­
dem dzieci ks. Walii.

Petersburg- 23go lipca. Podług sprawozdań 
sięgających do połowy czerwca st. st., stan zboża 
w Polsce, w prowincyach nadbałtyckich, w Wiel- 
korosyi i w Rosyi południowej był średni, mniej 
zadawalniający w Rosyi zachodniej, a najmniej 
zadawalniający w okolicach Petersburga. Stan ozi­
min w Polsce, w prowincyach nadbałyckich i 
w częściach Wielkorosyi i wschodniej Rosyi był 
dobrym i zadawalniającym, w innych częściach 
tych samych okolic i w Kaukazie niezadawalniają- 
cy, a w wielu zaś stronach kraju zupełnie złym.

Konstantynopol 23 lipca. Milan wyjechał 
wczoraj do Belgradu. Szekerahmed basza towa­
rzyszył mu aż do stacyi Mustafabasza.

Sułtan przyjmował przedwczoraj Milana na audy- 
eneyi pożegnalnej, poczem Milan był jeszcze u 
sułtana na obiedzie galowym.

Syra 23 lipca. Biuro Reutera donosi z Krety 
dnia 21 b. m .: Powstańcy rozpędzili władze z Va- 
mos i Cydonii i spalili archiwa. Chłopi, przejęci 
paniką, umknęli do Retymo. Od wyjazdu Mahmu- 
da nie uczyniła Porta nic dla uśmierzenia buntu 
na wyspie. Sytuacya pogorszyła się. Jeśli Porta 
zwlekać będzie z przyzwoleniem reform, naten­
czas zachodzi obawa, że koalieya stronnictw do­
magać się będzie aneksyi do Grecyi.

Zanzibar 23 lipca. Wskutek groźby niere­
gularnych wojsk sułtana, iż wymordują przybo­
czną straż perską, spowodował pełnomocnik an ­
gielski sułtana do tego, iż perskich żołnierzy wy­
słano w części na pokład angielskiego okrętu 
„Agamemnon," a w części do fortu.
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907 —909 _
224 75 225 25
158 76 159 26
106 “ “106 60

200 75 201 25
2527 2532

192 25 192 75
155 —156
235 50 236 _
199 _ 200 _

Staats-Bisenb.-Geseli. 200 slr.5V. 
Sfldbahn (Lombardy) 200 „ 
Theissbahn (Cieańska) 200
Węg.gal.Łupkowika200 I ® 

a Sord-Ost . . 300 s “

Msiy metawna.
4% Boden-Gredlt M g. złotem pł.

S% Zakł. kredyt ,  S3*
4% GaL Tow. kred. Biem.niaofe.

» » « S 9
4 /i * B > a 68- ls ta .

s  B a  *  4 1 8

47,% Gal. Źanku kraj.9. 61% lat 
?/• » » kapot. „ prom.
!/*,/ -o” , » « I) 40lat.4 /, /, Bank austr.-węgierek: w. a. 
47, Bank sustr.-wggierski w. a.
47, Węg. Banku hip. FT8E9.

Priorytety koki.
Ces. Ferd-Póln. 1887 srefer. 47, 

,  Kor.-Sslfs. lin. 1871/72 5% 
Gal, Kar.-Lud. 1881 800 sis. 47.7, 

o Jarosław 800 „ ,
W n m A H m , t m  n ,  d t,  I

SlBKi Msis
222 50 223 -
120 50 121 -
246 —
190 - 190 50
186 — 187 —

118 50 119 50
100 50 101 -
109 25 109 75
93 - —  —.
98 — 99 _
96 - 97 _
96 30 97 —

101 -
93 — —
93 90 „ __
99 — 99 30
98 — 98 50

102 75 103 _
100 25 __  _
101 80 102 50
100 50 101 -
111 50 112 -

101 70 102 30
_  — -•B __

100 80 101 20
100 70 101 80
101 - 101 50

Lwow.-Csem. opodat. 800 „ 47, 
B nieopod. „ „ „

Siedmiogrodz. 1. . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 87, 
Sfidbahn (Lombardy) 500 fr. 87, 

„ b zlot 200 sir. 5% 
Węg. gsL Łupków. . SCO ,  ,

* pfordost 800 8 “g KO?l£OS§« o • a SUU g jg
u g złotem 200 „ s 

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Promiowe Wiedeńskie . „ 100

> Węgierskie . s 100
s Tureckie , . fr. 400

Budowy basyLBsda-Pwstzłł. 5 
Kredytowe . . . . .   ̂ 100
Insbm ku.......................... , 2 0
Krakowskie......................„ 2 0
Ofner (miasta Budy) . . B 40 
Cserw. Krsyia ausfryaekie „ 10 

R a węgierskie „ 5
Eulolfa. “ 10
Baiskuiskie . . . . . .  20

Geaois. . . . . .  s 42
. . . „ 20

Walutą,.
Msaty walut
M m \* m

idaaę
82 — 82 70
90 --- 90 60

100 --- 100 50
197 25 199 25
145 146 ___

119 75 120 50
100 50 101 ___

100 60 101 10
100 20 100 60
118 119 —

122 123
144 — 144 50
140 75 141 25
30 30 30 70
8 30 8 50

183 80 184 _

28 25 27 25
24 75 25
60 50 62 25
18 25 18 75
12 40 12 70
20 20 50
26 — 27
63 50 64

— 37 —

5 64 6 86
9 47 9 481

Imperyały rosyjskie..................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieokie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli ,

saws I basis
9 721 

11 94
58 32 

122

L w iw  22 lipca.

Akeye Banku hipot. gal. 200 «łr. 
5 Lifty iMt. Tow. kred. ziems.

J f  » b b b 56-leta.
I '* ,, B B B B 41-letn.
4 /t /« a * „ „ 52-letn.

277 — 
100 80
96 -
92 80
93 80 
98 75
97 75 

100 50 
104 45
96 50

W a r n a w a  22 lipca. 

57. Liflty castawns I ser. . .

Ą  daty iikwic& JL 9 ; ;
57. * waimwBkla I ■«.

S ■ ■ l  ,
* * IT  a

rnti.kop,

9 74 
11 98
58 37 

122 25

281 — 
101 80
97 —
93 80
94 80 
99 75
98 75 

101 50 
105 45
97 50

ra-'.k»u

98 40

88 50 
98 50 
95 60 
95 40



4 CZAS 2 Środy 24 Lipca 1889.

W  dniu 5 sierpnia 1889 r.
wyjdą nakładem Księgarni

Żupańskiego i Heum anna
w Krakowie

Poezife l a r p a  Gawaleńa
ozdobione rysunkami 

P IO T R A  S T A C H IE W IC Z A .

Cena egzemplarza oprawnego nader wy­
kwintnie wynosić będzie 3 złr., z opła­
coną przesyłką pocztową 3 iA:r. S5 c.

Celem jednak ja k  największego rozpo­
wszechnienia tychże Poezyj, •pomimo nader 
niskiej ceny, robimy dla Prenumeratorów 
„Czasu“ ustępstwo.

mianowicie zniżamy cenę dla Frennme- 
ratorów miejscowych z 3 złr. na 2 złr., 
zaś dla zamiejscowych z 3 złr. 25 c. na 
2 złr. 25 c. — lecz tylko po dzień 5go 
sierpnia najdalej.

g ! ^ ” Przesyłki po 5 sierpnia uwzglę­
dniane nie będą. (1843 1-4)

Pieniądze nadsyłać należy do Księgarni 
Żnpańskiego i Heumanna w Krakowie.

N ieśm iertelnego Groitgera
J u ż

wyszła , ,Ł IT U A J 1 !IA 4‘ nasza. 
Elycya wspaniała.

Wszystkie pisma i artyści orzekli, że 
wydanie nasze przewyższa w zupełności 
wydanie wiedeńskie, nietylko taniością ale 
pięknością i wiernością oryginału, o czem 
irzekonać się łatwo porównując.

Cena 3 złr., opakowanie 25 ct.
Do nabycia we wszystkich główniejszych 

księgarniach.
Dla Szan. gości z Królestwa są: 

w Krynicy w trafice Wgo Kaczyńskiego, 
w Szczawnicy w zakładzie fotograf.

Wgo Szuberta, 
w Iwoniczu w Czytelni. (1728-4-) 
w Zakopanem w aptece.

Adres wydawnictwa: Biblioteka arcy­
dzieł, Adam Kaczurba w Krakowie.

Poszukuje s ię  nauczycielki
do 10 letniej dziewczynki, mogącej udzielać także 
początków .języka francuskiego i fortepianu. — 
Zgłoszenia do c. k . Urzędu pocztowego w U la ­
n o  w i e. (1813-1-3)

A s y s te n t  fa r m a c y i
znajdzie od Igo  września umieszczenie w aptece 
Władysława Crnmińskiego w Myśle­
nicach. Kandydaci ubiegający się o tę posadę, 
dołączyć zechcą przy podaniu sv. oje świadectwa. 

(1812-1-3)

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
otrzymała na główny skład:

HYDROTERAPIJA
napisał (1723-3-3)

D r S ta n is ła w  Sm oleński, 
)o cen t U niw ersytetu  J a g ie llo ń sk ieg o

Wydanie drugie powiększone.
Cena 2 złr. 50 cent.

Poszukuje się
buchliaUera i korespon­
denta, biegłego w języku polskim 
i niemieckim, do zarządu fabryki pa­
pieru korkowego, za dobrem wynagro­
dzeniem, z kaucję. 300 złr. (1842-1-3) 

Oferty własnoręcznie pisane należy 
przesłać pocztę, do składu fabrycznego 
W. Krzysztofowicza w Krakowie.

V n v T O V l z i  na podstawie hipoteki 
U %9Mj j f  I  Mi ■ »  I  lab gwarancyi porę­
czyciela, ułatwia tanio i sumiennie. (1720-7-30)

Kantor l Józef Rapoport
w Krakowie, ulica ów. Anny 4.

!!! Proszę czytać!!!
Ważne dla PP. Rolników.

Młocarnie, kieraty, grabiarki am erykańskie, sie- 
wniki ręczne szerokorzutne i rzędowe, amery­
kańskie pługi S ack a , młynki (lo czyszczenia 
zboża (Bakera) itp. sprzedaje jpgT na spłatę

Ajencya m aszyn rolniczych
p. f. FRANCISZEK. ALBIN

w  P o d g ó rzu  L . 1 6 9 , (1639-7-)
ulica R ę k a w k a ,  obok kościoła.

MĄKĘ KOŚCIANĄ
i a r © w  a n ą  lu b  k w a s e m  
ta r k o w y  ni p r e p a r o w a n ą
■ najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
Va do 4 e/ 0 azotu i 21 do 23°/0 kwasu 
isforowego, odznaczona na wystawie 
krakowskiej 1887 r. n a jw y ż s z ą  
la g r o d ą  sr e b r . m e d a le m  
►aństw.,“ nabyć można V  po żni- 
onych cenach " • 8  albo u podpisanego 
ab w A g e n c y !  dla R o ln ik ó w  
5t. R ik u c k ie g o  w KRAKOWIE.

O w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  
tp r a sz a  s ię .  (1711-5-)
fabryka parowa m ąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Franke!
przy ulicy Mostowej N r. 353/4.

PRYWATNE
niższe gimnazyum

w  G r a e n
(przez W ys. c. k . ministeryum koncesynow. 
z prawem publicznej szkoły dla I. klasy) 
wraz z k lasą przygotowawczą dla szkół 

średnich.
Uznany pensyonat dla 30 uczniów.

Program y darmo i opłatnie.
W łaściciel i kierownik: 

F r a n c isz e k  S c h o lz ,  
aprob. nauczyciel gimnazyalny 

(1602-6-16) w Bracu.

D o n ie s ie n ie *
L. 6585.    (1733-2-3)

Skarb wojskowy według powszech­
nych zwyczajów kupieckich ma nabyć: 

850 metrów sześciennych twardego 
drzewa opałowego dla Krakowa, 

14800 metrów sześciennych twardego 
drzewa opałow. dla Przemyśla. 

Odnośne oferty sprzedawców winny 
być przedłożonemi najdalej do d. 31go 
lipca 1889 r., o godzinie H ej przed 
południem, w c. k. Intendanturze Igo 
Korpusu w Krakowie.

Bliższe warunki sg. wyszczególnione 
w piśmie urzędowem „Gazeta Lwow­
s k i  z dnia 16go lipca b. r . , dale; 
w „ Czasie“ i w „Nowej Reformie 
z dnia 17 lipca b. r. —  prócz tego 
zaś można je przejrzeć w c. k. ma­
gazynach wojskowych prowiantowych 
w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Ja­
rosławiu i Przemyślu.c. k. Intendantura Igo Korpusu.

L. 8361.

Otrzymawszy na całę. Gralicyę za­
stępstwo chemicznej fabryki To­
warzystwa akcyjnego w Zawodziu 
pod Katowicami (Górny Szlązk) 
c.awniej Karola Scharffa i Sp. w Wro­

cławiu, podajemy do wiadomości PP. 
właścicieli ziemskich, rolników i go 
spodarzy, że dostarczamy na zamówie­
nie wszelkich n a w o z ó w  s z tu ­
c z n y c h  oraz m a k i k o ś c ia ­
n ej po cenach fabrycznych, bez do- 
iczema jakiejkolwiek prowizyi.

Oprócz nawozów sztucznych mamy 
również na Siładz.e różne n a r z ę  
d z i a  i m a sz y n y  r o ln ic z e
z fabryki Towarzyst. akcyjnego w Ber­
linie i Wrocławiu.

Cenniki tak pierwszych jakoteż dru­
gich rozsyłamy na żgdanie opłatnie 

darmo. (1831-2-8)

DOM KOMISOWY
Banku galic. d la  handlu i p rzem ysłu

w Tarnowie.

lędzparoilowa panoram
irzy ulicy S ł a w k o w s k i e j  pod Nr. 4, 

w domu p. Federowicza.
W tym tygodniu: (1785 8-)

T y r © I 9 pierwszy cykl.
Bliższe szczegóły w plakatach.

Doświadczeni

ślusarze maszynowi
znajdą u nas stałą i zyskowną posadę. Oferty 
należy nadesłać z odpisem świadectw. (1793-4-6) 

Fleischer &  Comp., 
fabryka machin i odlew arnia żelaza 
w Koszycach (Kaschau, Ungarn).

Ważne dla gości kąpielowych.

H otel L ondyński
w Krakowie na Stradomiu,

utaoya tramwaju, w śródmieściu w pobliżu części 
handlowej położony, został w drodze kupna przez 
podpisanego nabyty, zupełnie odnowiony i gus­
townie urządzony. Pokoje począwszy od 80 ct. 
do 2 złr. za dobę bez doliczenia obsługi. Poleca 
się zatem Szan. Podróżującym z zapewnieniem 
najlepszej i najtańszej obsługi. W hotelu są także 
stajnie i mieszkania kawalerskie z urządzeniem 
(1148 24 36) Salomon Wasserberger, 

handlarz win.

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi­

cznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:

sztukę 78 
metr. dług 
liznę bardzo trwałą. 
sztukę 88 centymetr,

centym, szerok., 20 
na kalesony i bie-

złr. 7 - -
:ę 88 centymetr, szerok. na 

piękne koBzule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej..........................................„ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szw u. . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łó ż k a ...................................  12-80
Celem pnebonanla się o gatm- 

ka, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatankńw. (1329-90 )

M. Beyer i S p ił.
w Krakowie, 

liikiennlee Hi. 13—14.
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Obrazy akwarelowe angielskie i niemieckie, 
oleodruki i litografie francuskie w różnej wielkości 

i wielkim wyborze —  jak również 
WŁASNEGO NAKŁADU

Album K rakow a, S o b iesk i,  K ościuszko, Poniatowski, 
Czarniecki i Wjazd C e sa rz a  do Krakowa,

polecają

KIJTBZKBA IT IIH ( / , l ib H I
Magazyn artykułów artystycznych i  dzieł sztuki,

w Krakowie. [1493-6-]
Utrzymujemy główną ajencyę zjednoczonego Tow. sztuk pięk. 
w Krakowie, którego Akcye sprzedajemy na raty miesięczne.

Oprawy obrazów uskuteczniamy w najkrótszym czasie.

o o  
r — i

© C łŁ O S Z E M IE .
(1840)

Dyrekcja galic. Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego podaje do wia­
domości interesowanych członków Towarzystwa, że d o  w n o s z o n y c h  
d o  B y r e k c y i  p o d a ń  o w y d a n ie  d e k la r a c y i  z e z w a ­
la j ą c e j  n a  w y p ła tę  k a p i t a łu  w y n a g r o d z e n ia  z a  
w y ltu p n o  p r a w a  p r o p in a c y i ,  n a le ż y  d o łą c z a ć  n a  
s t ę p u j ą c e  d o k u m e n ta :

) orzeczenie propinaeyjne w myśl ustawy z roku 1875 w oryginale lub 
w odpisie wierzytelnym, dla obliczenia wysokości kapitału wynagro­
dzenia ;

2) arkusz posiadłości gruntowej, wydany po przeprowadzeniu reambulacyi 
katastralnej, uwierzytelniony przez urząd podatkowy lub archiwum map 
katastralnych — dla sprawdzenia obecnego obszaru dóbr;

3) wyciąg hipoteczny dóbr, na podstawie nowych ksiąg hipotecznych wy­
dany, lub uzupełniony wyciąg tabularny, jeżeli nowe księgi nie są 
jeszcze otwarte.

Jeżeli rzeczone dokumenta znajdują się już w aktach Towarzystwa 
kredytowego, wystarczy ze strony interesowanego właściciela powołanie się 

na takowe w dotyczącem podaniu.
Z D y refecy i g a l ic .  T o w a r z y s tw a  K r e d y to w e g o

Z ie m s k ie g o ,
We L w o w i e ,  dnia 18 lipca 1889 r.

5KRIAMA LOKALU.
Mam zaszczyt Szan. Publiczności donieść, iż od d. Igo maja przeniosłem 

pracownię moją rz.eibiarsfeo-liamieniałsh.ą z ul. św. Gertrudy 
napowrót na ul. św. Jana do domu H I*. PareńskleJ • gdzie od 
r. 1861 do r. 1870 pozostawałem. — Zakład mój zaopatrzony jest w wielki 
wybór gotowych nagrobków: piaskowych i marmurowych, z labra­
doru, granitu i syenitn, które sprzedaję po cenach znacznie zniżo­
nych, także za spłatą ratami. — Wykonywam wszelkie roboty budo­
wlane 1 architektoniczne z kamienia krajowego i zagra­
nicznego, po cenach możliwie najtańszych. (1183 15-15)

Fabian Hochstim.

Wyroby tkackie Andrychowskie
w jakości i guście nieustepujące zagranicznym , a w cenie znacznie niższe, mianowicie: Etaminy, 
Zefiry kordonkow e, Zefiry zw ykłe, Płócienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolo­
rowe na ubrania meskie i Story do okien, Dymki, Płótno baw ełniane, poleca w wielkim wyborze

BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH
p o d  z a r z ą d e m  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a ,

S u k ie n n ic e  A r. 1 1 /1 8 .
Próbki przesyła na żądanie opłacone. (1572 27-)

N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i e ! !  
LOHSEGO woda kolońska z  konwahj.

odznaczoną zoatała na ostatniej wystawie w Melbourne i je s t z powodu swych odświeża- 
jącyeh własności nietylko jako  dodatek do wody dla toaU ty i kąpieli słynnie znaną, lecz 
bywa także szczególniej z powodu swego wzmacniającego, orzeźwiającego zapa­
chu do chnstek od nosa, sukien i t .  d. we wszystkich krajach nad zw ykłą wodę

kolońską przekładaną.

Gustaw Lohse, 46 Jiiger-Strasse, Berlin,
n a d w o rn y  h a n d e l p e r fu m .

Do nabycia u  Filipa Fi lego, Porębskiego i Zimlera, Wilhelma 
Fenza w Hrakowie. (1523-4-18)

WR wS?YSTKir,f) SKŁADACH CYGAR

Le. 7T1APEJLU HATIOHAL.

S Z T A N D A R  N A R O D O W Y
prawdziwy francuzki

PAPIER D O  C Y G A R E T E K
BARDZO CIENKI

PP- Oawloy & S»My
w  >*A R Y * U

f a ł s z e r s t w  i N A Ś i A D o W ^ p ^ j

SKŁAD GŁÓW NY DLA AUSTRY 1: O tto  Z U m tts  A  C«, I  S to s , im Himmel, 3, w WIEDNIU.

I I
kto  używ a I

| •** E l i x i r u ,  P u d r u  i  P a s t y  d o  Z ę b ó w

WIELEBNICH 0 : 0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironde) 

Dom MAGUELONNE, Przeor
2 MEDALE ZŁOTE : w  B ruM lli 1880 r. i  w  Londynie 1884 r. 

N AJW YŻSZE NAGRODY
w y n a l e z i o n y  m  przez Przeora

W roku J L v 3  B  PIOTI
uucń ru cu ia

P I O T R A  B O  U R  S A U  O

« Codzienne użycie kilku kropli E lix ir u  do  
Z ęb ów  O jców  B e n e d y k ty n ó w  rozpuszczonych w pół 
szklanki wody zapobiega i l e c z y  p r ó c h n ie n ie  

I zę b ó w  , k tó re  bieli i wzmacnia jak  również j 
odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytel­
nikom zwracając ich uwagę na ten  starożytny i 
użyteczny p reparat najlepsy ze środków leczących i  

i jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom zębów
Dom założony ir 1807 r. 

AGENT GŁÓWNY

Znajduje 
o , B k

S E G U I N ulica Hugueric, 3 
B O R D E A U X

sie we Lwowie w ap t.: P P . M ikolascha, W ew iór-I 
iskiego", Blumenfelda i w składzie perfum  P . Jg . J a h l a ; W g 
"Krakowie w apt. P P . R ed y k a , W iszniew skiego, T rauczyń-j 
skiego i Siedleckiego, i w magazynie perf. P . Donning.

wychowana w Pary­
żu, udzielająca oprócz 

języków i nauk szkolnych, muzyki wyższej, 
śpiewu i rysunków— poszukuje umieszcze­
nia.—Bliższych szczegółów udzieli b e z i n ­
t e r e s o w n i e  biuro p. Wysockiej w Kra­
lowie, Rynek Nr. 36. (1801-3-3)

Potrzebna jest nauczycielka
Niemka, udzielająca także lekcyj fortepianu, do 
trzech panienek średniego wieku. Zgłoszenia pod 
adresem: Ł. Włodek, Sędziszów. (1799-3 3)

P olk a

ZAKOPANE,
stacya klimatyczna u podnóża Tatr, 820 m. 
nad poziomem morza. Uzdrowisko w cho­
robach piersiowych, nerwowych, narządu 
trawienia, dla osób wątłych od urodzenia, 
zołzowatych, dotkniętych krzywicą, nie- 
dokrewnych. (1789-4-5)

Urząd telegraficzny i pocztowy w miej­
scu. — Apteka. — Żętyczarnia. — Kefir. 

Otwarcie sezonu 15 czerwca. 
Lekarz ordynujący Dr. Chwistek.

G O R K E Ł 1 I H
egzaminowany, z dłuższą p rak tyką , poszukuje 
posady rocznej. —■ Łaskawe zgłoszenia pod lit. 
B. 1*. poste restante Frysztak. (1797-3-6)

Młocarnia i sieczkarnia,
ręczna lub do kieratu, wóz fornalski i bry­
czka, są do sprzedania. — W iadomość w handlu 
p. Fr. Lenerta w K r a k o w i e .  (1807-2-3)

Rzepy pastewnej K S T p e'.S ‘“ e
litr 1 z-łr. w. a. — poleca

J. BULSIEWICZ, skład nasion
(1650 8-16) w Bochni.

wpTpowodu stosunków familijnych, jest do 
^Klsprzedania w Nowym Sączą realność 
z wolnej ręk i, składająca się z 3 domów 
z ogrodem, przynosząca rocznego do­
chodu 3400 złr. w. a.

Realność ta  je s t położoną w bliskiej ulicy do 
rynku, z pięknym widokiem na obszerną okolicę, 
Dunajec i Karpaty. Ogród 2-morgowy z najlep­
szą glebą czarnoziem. Wiadomości informacyjnej 
zasięgnąć można u właściciela pod adresem Jan 
Szebesta W Iłowym Sączu. (1684 3-3)

§sr i w o i i c z
Z a k ł a d  z d r ó j  o w o - k ą p i e l o w y  (w Galicy i), stacya kolei Iwonicz.

S z c z a w y  a lk a l .  s ło n e .  Jod. i  K rom  zawierające —  skuteczne 
w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach 
skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie i w licznych chorobach kobiecych.

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
Mleko, żętyca, kefir, wziewalnia.

Z n a k o m i t a  s t a c y a  k l i m a t y c z n o - l e c z n i c z a .
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września. 

Mieszkania w 1. i ostatnim sezonie o 1/3 część tańsze.
Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asystent klin. Uniw. Jagieł,.

Prospekta rozsyła opłatnie D yrek cya . [1082-25 25]

11611-4-20J

dla wyszynku piwa i wyrobu 
wody sodowej.

A paraty do tego po części także na 
w iększe spłaty częściowe. — Bliższej 
wiadomości udziela Ed. Hasenttrl 
w Wiedniu, L, Giselastrasse Nr. 4.

Wiedeń -  „Hotel Metropole“.
Ringsttasse, Franz-Josefs Quai.

W ielk i  p ierwszorzędny hotel .
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], w in d a  o so b o w a , czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także „Czas"]. W sp a n ia łe  p od w órze  o sz k lo n e . Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. P rzy dłuższym pobycie, 
z n iżo n e  cen y . [1617-22-104] L. SP E ISE R .

M a  l a t o
ubiory kamgarnowe po złr. 10-50, surduty i kamizelki po złr. 18-—, 
ubiory dla chłopców po złr. 5-— , kamizelki pikowe po złr. 3-—, 
Heilinann 14 o Im i Synowie, K ra k ó w , ulica Grodzka 9. 
L w ów , ul. Teatralna L. 1. Czerniow ce, Rynek L. 11. P rzem yśl.

(1710-5-15)

H O B Z M i T I E  P O Z M C S K K 1  M J S M H Ę Z M E
mogą otrzymać samodzielne osoby, które mają porządne mieszkanie i regularny zarobek lub dochód, 
mianowicie: p r z e m y sło w c y , kupcy, urzęd n icy , o f icero w ie , pryw atni, w ła ś c ie le  gruntu i t. p. w stosunku

od lO O  do SOOO jako osobisty kredyt
na łatwe miesięczne lub trzymiesięczne spłaty z odsetkami 6°/o. Na intabulacyę hipoteczną na 4'/,% 
b°/> na amortyzacye lub bez niej. Bliższej wiadomości udziela '  [1662 3-3]

GL A . S te in e r  w  B u d a p e s z c ie ,  H a ro iy i .n t tz a  i s .
Do listownych zapytań należy dołączyć 3 marki listowe.

N a jn r » te  odznaczenia na pierwszych wystawach światowych 
od rokit l*«* p o c ą w n y .

-!iSfl

a
Należy zawsze żądać wyraźnie:

Liebig
C om p any

EKSTRAKT MIĘSNY
Wyciąg ten je s t  wtedy tyłku prawdziwy,

I A e b i g a  Ekstrakt mięsny
służy do natychmiastowego

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy
należytóm użyciu, nietylko
n a d z w y c z a j n a  w y g ó d *  
lecz także w i e l k i e  ino- 
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

na etykiecie każiie"o słoika w n i e b i e s k i e j  barwie się znajduje.
G ł ó w n y  sk ład  T o w arzy s tw a  L iebiga(C om pagnie L iebig) d laA u siry i-W ęg ie r;
tu*rs®t B erek , <*- k. auhtr. nadworny dostawca w WiednJn,

T. W o l l z e i l e  9 .
vna we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów 

aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach.
i y ickciiH na plerwimycJb wy§t»w«ch swiatowycli

od roku poczswimy.

(404-7 12)

S *■
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Pi i

C. k. Jenera lna  Dyrekcya austryackich  kolei państwowych. 
W I C I Ą G  W i B O / K Ł A D F  J A 2 D M

5 g. 

7 «.

ważny od 25 czerwca 1889 r.
Odjazd z Brakowa (Podgórza)

21 m. rano osobowy pociąg z Podgórza do 
Oświęcima, Wrocławia, Wiednia;

59 m. rano z Krakowa (k. K. L.) do Cha­
bówki, Mszany dolnej, 

g. 18 m. rano z Krakowa j pociąg osobowy 
g. 31 m. „ z Podgórza ( do Żywca, Cie­

szyna, Budapesztu, B iały, Wiednia, No­
wego Sącza, Orłowa, Chyrowa, Stryja; _ 

g. 44 m. po południu z Podgórza pooiąg mię- 
szany do Oświęcima; 

g. 13 m. wieczorem z Krakowa j pociąg oso- 
g. 28, m. „ z Podgórza | bowy do 

Żywca, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja;

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
6 g. 20 m. rano do Krakowa J pociąg osobowy 
5 g. 56 m. „ do Podgórza j ze Stryja, Chy­

rowa, Nowego Sącza;
10 g. 31 m. przed południem do Podgórza po­

ciąg mięszany Oświęcima, Żywca;
4 g. 21 m. po południu' do Krakowa ) pociąg 
4 g. 13 m. po południu do Podgórza j osobo­

wy z Wiednia, Budapesztu, Cieszyna, Biały, 
Orłowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza 

9 g. 38 m. wieczorem do Krakowa j pociąg o- 
9 g. 16 m, wieczorem do Podgórza j sobowy 

z Oświęcima, Mszany dolnej, Chabówki.

Przyjazd do Tarnows
12 g. 15 m. w nocy pociąg mięszany ze Stryja, 

Chyrowa, Zagórza;
11 g. 12 m. przed połud. pociąg osobowy z Or- 

’ ,  Stryja, ™łowa, Chyrowa,

i1280-20)

Odjazd z Tarnowa
4 g. 56 minut rano pociąg mięszany do Suchy,

Żywca, Orłowa, Koszyc;
9 g. 52 m. przed południem pociąg osobowy do 

Zagórza, Chyrowa, Stryja;
2 g. 39 min, po południu pociąg osobowy do Or­

łowa, Chyrowa, Stryja.
Książeczki rozkładu jazdy dla galicyjskich kolei państwowych sprzedają się na wszystkich 

stacyach po 5 centów. (895-28-)
Uwaga. Przyjazdy i odjazdy podane są według południka budapeszteńskiego.

ociąg osobou 
?a, Zagórza; 
»b. z Koszyc.7 g. 40 m. wiecz. pociąg osob. z Koszyc, Orłowa, 

Żywca, Suohy, Stryja, Chyrowa, Zagórza.

Gpjoftkami Drukarni „Cssasn*. Papier % fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku, Ezfdca Drukarni Józef ŁaicodńskL


